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Młodzież państwowa...
Coraz częściej słyszy się s ł o w a  

Państwo, państwowy i... młodzież p a ń ­
stwowa.

Któż to jest  ta  młodzież państwo­
wa? — niejeden zapewne zapyta...

Polska dzisjejsza głęboko jeszcze 
sięga swemi korzeniami w dobę nie­
woli, kiedy byt państwowy byt państw 
zaborczyczch, w których żyliśmy — 
był antytezą narodu.

Zmora niewoli wiekowej spaczyła 
pojęcia dużej części ogółu społeczeń­
stwa naszego w stosunku do narodu 
i Państw a własnego, czego do d z i ś  
dnia dowodem jest powoływanie się, 
jak to dobrze było za panowania t a ­
kiego, czy innego kacyka koronowa­
nego... w państwach zaborczych.

Nieobliczalne wystąpienia pewnych 
odłamów społeczeństwa naszego, nie- 
liczące się w walce politycznej, czy ich 
wystąpienia nie są czasami nietylko 
przeciwrządowe, ale bardzo często rów ­
nież i przeciwpaństwowe (co do sku t­
ków, wynikłych z powodu tych wy­
stąpień), są tylko spadkiem  d ługo­
letniej, deprawującej ducha niewoli....

Tylito w stosunkach niewolnych 
mogły się rozczepić pojęcia narodu i 
państwa, tworząc filozofję narodu bez 
państwa, n a r o d u  bezpaństwowego, 
pielęgnującego skwapliwie tylko pew 
ne objawy odrębności narodowej, jak  
język zwyczaje, reiigję jednego tylko 
obrządku itp.

Zapomniano, iż Szwajcarzy stanowią 
naród, zwarty przez setki lat, mimo 
różnic języka zwyczajów, obyczajów, 
religji etc.

Jak  istoty żywe nie mogą się obyć 
bez organów oddechowych, tak  Naród 
bez własnego Państw a skazany jes t— 
jeśli już nie na zagładę, to w każdym 
razie na nędzne wegetowanie.

Państwo jest instrum entem  reali­
zowania idei czystej Narodu. Ale jak 
organizm zaniedbany zamiera, tak sa­
mo Naród chyli się do upadku wraz 
z Państwem, jeśli zapomina o in tere­
sach Państwa, tego organu oddecho­
wego Narodu. Jak  istota żywa musi 
troskliwie d b a5, by jej organizmu in ­
strum enty  bez potrzeby koniecznej nie 
były na szwank wystawiane, tak  Na­
ród musi w swej mądrości powstrzy­
m ać się od egoizmu, któryby mógł 
naruszyć, a nawet zniszczyć, zniwe­
czyć jego najważniejszy instrum ent— 
Państwo.

Posiadanie własnego Państw a na­
kłada obowiązki na Naród, nietylko 
da jąc  mu przywileje, o czem bardzo 
często się zapomina.

Posiadanie własnego Państw a jest 
warunkiem  sine qua non normalnego 
rozwoju N a r o d u ,  który w Państwie 
władzę sprawuje. Pojęcie więc P ań ­
stwa jest pojęciem, szerszem od po­
jęcia Narodu. Należy w i ę c  krzewić 
ideę egoizmu państwowego, który się 
wyraża w haśle:

„Wszyscy i wszystko dla Państw a”, 
lub inaczej:

„Salus reipublicae suprema lex 
esto”!

Polska była mocarstwem za Jag ie l­
lonów, gdyż hasło wymienione było 
istotnie w życiu realizowane. Dlate­
go — choć były nieporozumienia m ię­
dzy narodami, ziemię Rzplitej zamie- 
szkującemi, to jednak zawsze — wła­
śnie ze względu na interes naczelny—

dobro Państw a — zawsze znalazły o- 
statecznie platformę wspólną. Najle­
piej na tern wyszła przedewszystkiem 
Polska: zasięg Jej wpływów, Jej ję ­
zyka, zwyczajów i obyczajów hen po­
za granice narodowe (etnograficzne) 
rozszerzył się. Jeśli Polska jes t  taką, 
.jaką jest, a nie mniejszą, zawdzięcza 
to przedewszystkiem idei egoizmu pań­
stwowego. Otóż hasło tego egoizmu 
państwowego chce głosić i głosi t. zw. 
młodzież państwowa, w której szere­
gach, coraz liczniejszych, znajduje się 
również i „Legjon Młodych”.

Młodzież państwowa uważa, iż szo­
winizm narodowy nie jest zgodny ani 
z duchem Narodu Polskiego, ani z 
tradycją naszą, ani z ideą chrystja- 
nizmu, ani z interesem Narodu—P a ń ­
stwa. — Jeden szowinizm wzbudzi 
szowinizm drugi i stanie się zarze­
wiem ostrych walk wewnętrznych, co 
zwłaszcza naszemu Państwu, zewsząd 
otoczonemu nieprzyjaznemi państw a­
mi, nie mogłoby wyjść na dobre....

Polityka jakiegokolwiek zadrażniania 
stosunków wewnętrznych Państw a roz­
sadza jego spoistośći solidarność jego 
obywateli, sprowadzając nazewnątrz 
osłabienie jego znaczenia w świecie. 
Polskę mocarstwową zbudujemy, re­
zygnując z małostkowych, tuzinko- 
wych, często osobistych egoizmów, 
wzgl. grupowych interesów. Polska— 
mocarstwowa powstanie na gruzach e-

goizmów narodowościowych oraz na o- 
poce solidaryzmu wszystkich Jej oby­
wateli. Musimy nauczyć siebie i d ru ­
gich poszanowania z a s a d  egoizmu 
państwowego. Naród bez tradycji, 
wzniosłej jest niczem — zerem. Dla­
tego też młodzież państwowa, rozu­
miejąca tę prawdę historyczną aż nad­
to dobrze, kultyw uje ofiary pokoleń, 
które — ryzykując własne osobiste— 
prywatne szczęście, — poświęciły się 
dla odzyskania Państwa, jako in stru ­
mentu, niezbędnego do nieskrępowa­
nego życia Narodu. Z tych względów 
młodzież Państwowa otacza c z c i ą  
krwawo stłumione powstania i wszel­
ką w alkę, wyzwoleńczą z najeźdźcą za ­
borczym oraz ich wodzów.

Takim wodzem — ale zwycięskim, 
Odnowicielem Państw a Polskiego, ta ­
kim Kierownikiem — ale Nauczycie­
lem Narodu Polskiego, takim  wcielo­
nym rozumem — Genjuszem Narodu 
Polskiego — ale przez karłów ducho­
wych zaciekle i bez pardonu zwalcza­
nym, bo śmiało i niemiłosiernie biczuje 
Naród, wytykając mu wady i przywa­
ry — jest Pierwszy Marszałek Polski 
Józef Piłsudski.

Dlatego młodzież państwowa, wi­
dząc w Marszałku uosobienie idei e- 
goizmu państwowego, p ó j d z i e  pod 
sztandarem tego typu obywateli Kraju, 
a dla zamanifestowania tego swego 
stanowiska zjechała się l i c z n i e  do 
Warszawy na 1 szy Ogólno-Polski K on­
gres Akademickiej Młodzieży Państw o­
wej. H. Grygosiński.

Proces b. więźniów brzeskich.
Oskarżeni Prag ie r ,  C io łkosz ,  Mastek,  Bagiński  i Witos przemawiają.

WARSZAWA. Wczoraj w dalszym 
ciągu wygłaszał swe ostatnie słowo 
oskarżony adw. Pragier.

Osk.  Pragier.
— Mówiłem o tej osobliwej kon­

kretności prokuratorów, myśląc, że tę 
samą konkretność zastosują i do kwe- 
stji winy oskarżonych. Każdy z nas, 
choć solidaryzuje się z pozostałymi to­
warzyszami z ławy oskarżonych, wi­
nien dowiedzieć się jednak, co wtło­
czyło go w ramy tej solidarności. Co 
mnie w te ramy wtłoczyło? Pominę 
tę bzdurę, jaką jes t  zarzucanie mi, iż 
miałem mówić o skradzeniu przez rząd 
500 miljonów. Prokuratorowie sami 
dali dowód dobrego smaku, pomijając 
ten punkt w swojej mowie. W spomnę 
tylko o bezceremonjalnej napaści ze 
strony prokuratora. Przeciw komu to­
czy się walka? Oskarżenie mówi, że 
przeciw Marszałkowi Piłsudskiemu.
Tak nie jest. Walka toczy się nie prze­
ciw osobie, lecz przeciw metodzie — 
oświadcza oskarżony i usiłuje dowieść, 
iż „Marszałek Piłsudski się zmienił”, 
o czem, zdaniem mówcy, mają św iad ­
czyć cytaty z pracy Marszałka: „Po­
prawki do historji”.

Osk.  C io łkosz .
Następnie przewodniczący udziela 

ostatniego słowa osk. Ciołkoszowi.
— Pan prokurator — rozpoczyna 

osk. Ciołkosz — zarzuca nam, że nie 
przyznaliśmy się do czynu, że oskar­
żeni nie wzięli po m ęsku odpowiedzial­
ności za zarzucane im przestępstwa.
Zwrócę tu uwagę na jeden moment.
Sędzia śledczy pytał się nas zaraz po

osadzeniu nas w areszcie śledczym’ 
czy przyznajemy się do organizowania 
spisku, mającego na celu o b a l e n i e  
r z ą d u .  Wzywano nas do sędziego 
osobno. Byliśmy ściśle izolowani jeden 
od drugiego i każdy z nas oświad­
czył: Nie. Potem w miesiąc powtórnie 
zadawano nam takie pytania, dodając 
historję o tankach i marszu na W ar­
szawę.

Nie nienawiść polityczna kierowała 
nami w walce z Marszałkiem Piłsud­
skim. Nikt z nas nie uciekał przed 
odpowiedzialnością. S t  a w i 1 i ś m y się 
wszyscy przed sądem. Nie o władzę, 
nie o teki, nawet nie o m andaty  nam 
idzie.

Osk.  Mastek.
Po krótkiej przerwie zabrał głos 

oskarżony Mastek.
Mówi głosem natężonym do naj­

większej siły, a że głos ten jes t  tu ­
balny, przeto huczy, aż drżą szyby.

— Jakkolwiek chętniebym zrobił 
panom oskarżycielom prezent nowo­
roczny — mówi — nie mogę przyznać 
się do winy. Nie znalazłem zupełnie 
w zebranym przeciw mnie i^aierjale 
po tem u danych.

Następnie osk. Mastek wywodzi, że 
Kraków wybrano jako miejsce kongre­
su dlatego, iż dawał gwarancję, że 
wszystko odbędzie się tam  w spokoju.

— Żaden świadek osobiście nie sły- 
szał moich przemówień — mówi Ma­
stek — obciążające zeznania składają 
jedynie konfidenci, którzy czynią to, 
by utrzymać swój kawałek chleba.

Mastek dowodzi, że powiedzenia 
jego były spaczone i przekręcone.

Osk.  Bagiński .
W czasie przerwy przed przemó­

wieniem osk. Bagińskiego w kulua- 
arach mówiono wiele o tern, czego 
teraz należy się spodziewać.

Publiczność spodziewała się mowy 
pełnej efektów, niewiele ich jednak 
zawierała mowa osk. Bagińskiego.

Mówił on na wstępie, że „nieprzy- 
znawanie się do winy całej ławy o- 
skarżonych należy rozumieć jako nie* 
przyznawanie się do winy walczenia z 
obecnym regim em ”.

Po kilku zdaniach na tem at swych 
zusług względem wojska osk. Bagiń­
ski zapowiada przystąpienie do repliki 
na akt oskarżenia. Replika ta jednak 
nie ma charakteru prawniczych w y ­
wodów. Tezą jej jest  zdanie, że poplą­
tało się gdzie są oskarżyciele, a gdzie 
oskarżenia.

Osk. Bagiński ma w ręku ledwie 
mały karteluszek z zanotowanemi 
punktam i swych wywodów. W pod­
nieceniu przeskakuje z tem atu  na 
temat, i ma się wrażenie, że gdy na­
pie urywa, ciężko siadając na ławie, 
żałuje że skończył bo przecież to jes t  
„ostatnie słowo”, a nawet na owym 
karteluszku musiało być coś więcej, 
co się w zapale zdenerwowania zagu­
biło,

Osk.  Witos.
— Pan Witos ma głos — m ó w i  

przewodniczący.
Witos zaczyna głosem zmęczonym. 

To zmęczenie, czy też spokój i opa­
nowanie zapowiadają mowę przemyśla­
ną.

— Wysoki Sądzie — zaczyna p. 
Witos. — Nie m y ś l ę  zajmować się 
prawną stroną procesu, bowiem nie 
jestem  prawnikiem. W tej mierze u* 
czynili wszystko nasi obrońcy. Nie 
będę też zajmował się swoją osobą 
inaczej, jak  tylko w ścisłym związku 
z istotnemi fragmentami tego procesu. 
Nie będę też polemizował z przedsta­
wicielami innych partyj, którzy razem 
ze mną siedzą na ławie oskarżonych. 
Nie będę ich pouczał z tego miejsca. 
Pracuję w polityce i o tych sprawach 
w formie pewnych wyjaśnień pragnę 
mówić.

Osk. Witos odpowiada prokuraturze, 
która dała jego charakterystykę na 
zasadzie broszury Ign. Daszyńskiego.

Dalszy długi ustęp przemówienia 
osk. Witosa poświęcony jest obronie 
Sejmu. W tym ustępie pada zdanie: 
Nie będę tu  wyświetlał rzeczy, o któ­
rej wiem z tytułu piastowania wyso­
kiego urzędu jaki sprawowałem. Da­
lekim od wszelkiego związku ze spra­
wą, jes t  ustęp poświęcony historycz­
nej roli Polski. Mówi w nim oskarżo­
ny Witos, o bankructwie innych sta­
nów poza stanem  chłopskim.

— Jeśli chcecie, a wiem że chce­
cie Polski mocarstwowej — mówi osk. 
Witos — musicie ją  budować na 
chłopie.

— Przyznaję — mówi Witos — że 
ta  bardzo nieprzychylna dla mnie o- 
pinja uczyniła na mnie duże wrażenie.

W tej chwili osk. Witos sięga po 
jedną z broszur, której autorem jest 
również Ig. Daszyński i odczytuje u- 
stęp świadczący, że wódz socjalizmu 
w odstępie jednego ledwie roku był 
zupełnie innego zdania o przywódcy 
„P iasta”.

— Z tego porównania — mówi 
osk. Witos — wysnuwam wniosek, 
że m am  prawo z moim rozumem zaj-
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m ow ać się polityką, gdyż cbyba  w 
ciągu roku  nie tak  bardzo zgłupiałem .

Teraz n aw raca  osk. W itos  znów do 
sam ego  procesu i poświęca k i lk an aś ­
cie zdań św iadkom . Mówi źe „przesta 
ła tu  Polska rządząca i Polska r z ą ­
dzona”, wreszcie kończy, iż nie chce 
m ów ić na tem a t  tego, jaki może być 
wyrok, myśli ty lko że z tego m iejsca 
może w yjść  o tucha i zachęta. Jeśli  
s tąd  wyjdzie wolny, nie zm ieni się.

Dziś przem aw iają  dwaj os ta tn i  o- 
skarżeni: W ładysław  Kiernik  i Józef 
P u tek .

Popołudniu  za tem  zakończy się o
sta tecznie  ten dw um iesięczny  proces

Plena rne  po s i e d z e n ie  Sejmu 
we w to rek .

W A RSZA W A . W e wtoreK 12 s ty ­
cznia o godz. 16 odbędzie się p len a r ­
ne posiedzenie S e jm u.

Porządek  dzienny tego posiedzenia 
zawiera tylko dw a p u n k ty ,  a miano- 
wicie spraw ozdanie  komisji p raw n i­
czej o rządow ym  projekcie u s taw y , 
zm ien iaą jcej  kodeks pos tępow ania  kar 
nego i wnioski poselskie w tej sp ra ­
wie, dalej pierwsze czytanie k ilku  
now ych  rządow ych pro jek tów  us taw , 
między innem i o nieuiszczonym  d łu eu  
ob ligacyjnym  to w arzy s tw a  kolei fa- 
bryczno łódzkiej, k i lka  ustaw  ra tyf i­
kacy jnych  konw encyj m iędzynarodo­
wych, projekt u s taw y  o re jestrow ym  
zastaw ie  d rzew nym  oraz pro jek t u s ta  
w y  o sprzedaży i zastaw ie  n iek tó rych  
n ieruchom ości państw ow ych.

Mowy s t a tu t  i zmiany w ZUPU.
W ARSZAW A. Ogłoszony we wczo 

ra jszym  „M onitarze P o lsk im ” nowy 
s ta tu t  P ańs tw ow ego  Z ak ła d u  U bezpie­
czeń pracow ników  um ysłow ych , po- 
cięgnie, jak s łychać pew ne zm iany  
osobiste w w ładzach tej ins ty tuc ji .

W  kom isji  zarządzającej d e leg a ta ­
m i związków pracodaw ców  będą 
zapew ne pp. Jas trzębow sk i z L ew ia ta  
na  i Kozłowski ze S tow arzyszenia  
kupców , zaś w kom isji  rentow ej — 
adw. Gerlicz.

Osoba przyszłego dyrektora  ZUPU 
nie je s t  jeszcze usta lona.

Co do de lega tów  rządu, będą nimi: 
w kom isji  zarządzającej p. Nakonie- 
cznikoff, w komisji rentow ej p. Pierz- 
cha lsk i  i w kom isji  rewizyjnej p. W. 
Klott, g łów ny  inspektor pracy. W 
m yśl s t a t u t u  delegaci rządu  są  z a ra ­
zem przewodniczącym i komisyi.

d ź w i ę k o w y  TEATR „ODEON” H-ga f l i - e j f l  2 7

DZIŚ! Najnowszy przebój słynnego CECIL B .  d e  MILLE'A 
W ie lk i  e f e k to w n y  film  s e z o n u !

/A r t y ś c i  V a r i e t e W sp a n ia ły ,  w y s ta w o w y  d ram at,  
z za  kulis tea tru ,  k a b a re tu  i n o c ­

n y ch  dancingów, i lu s tru jący  
n o c n e  ż y c ie  N o w e g o  J o r k u .

W  ro lach  g łów nych: LINA BASGUETTE i EODI QU1LLAN

NAD PROGRAM: W ESO ŁY P IO T R U Ś  g ro te sk a  rvsunkow a.  A m e r y k a ń s k i  
T y g o d n ik  A k tu a ln o ś c i  o raz  p ie rw sz y  raz  n a  ek ra n ie  p o d z iem n e  zd jęc ia  

K O P A L N I  S O L I  W  W I E L I C Z C E

C en y  m ie js c  o d  1 z ł o t e g o .  — — — — Ostatni seans  o 9.30 w ie c z o re m .

Teroryści antyfaszystowscy działają.
M a s z y n y  p ie k i e l n e  dla M u s s o l i n i e g o  i króla  Italji.

LONDYN. — Donoszą z Nowego 
Jo rku ,  że am ery k ań sk a  policja k ry m i­
na lna  sk ierow ała  dc kap itan a  parowca 
am erykańsk iego  „E xcalib re” depeszę 
iskrow ą, w której zaw iadam ia ,  że na 
pokładzie s ta tk u  znajdują się dwie 
przesyłki zaadresow ane do króla W łoch 
i Mussoliniego. Przesyłki te mają za­
w ierać  m aszyny  piekielne. Parow iec 
„E xsa lib re” opuścił port nowojorski 
w  dniu 28 g ru d n ia  i m a  przybyć j u ­
tro do Marsylji. Podejrzenie co do za ­

w artośc i  p rzesy łek  powstało w zwią 
zku z ostatn iem i zam acham i terory- 
s tycznem i, zorganizow anem i przez ele 
m en ty  antyfaszystow skie  w S tanach  
Zjednoczonych.

GENEWA. — W  lokalu konsu la tu  
w łoskiego  w L ugano znaleziono m a ­
szynę piekielną zaopatrzoną lon tem  
długości 10 cm. Policja prowadzi ener 
giczne dochodzenie, celem w ykrycia 
spraw ców  zam achu.

Zatarg chińsko - japoński.
D a l s z a  o f e n z y w a  j a p o ń s k a .  A m e ry k a  w k r a c z a  w zatarg  z Japonj ą .  

W sp óln y  kroK A m eryk ' ,  flnglji  i Francji.  Z a m a c h  na mikada.

LONDYN. W ojska japońskie  zajęły 
praw ie bez walki Szanghajkuan , gdzie 
wielki m u r  chiński dochodzi do morza. 
Przednie straże japońskie stoją obecnie 
o 200 km. od T ientsinu.

G E N E W A . 5 członków k o m i s j i  
m andżursk ie j  zostało już m ianow anych. 
Komisja w y j e c h a ć  m a na Daleki 
W schód w końcu  b. m. (ATE).

TOKIO. W Osaka doszło do burzli­
wych dem onstracyj i do starć  k o m u ­
nistów  z policją. Kom uniści usiłowali 
przedostać się do cen trum  m iasta ,  n io ­
sąc t ran sp a ren ty  z pro testam i przeciw 
in terw encji  w Mandżurii i n aw o łu ją ­
cemu do obrony Z. S. R. R. w razie 
w ojny japońsko  - sowieckiej. J e s t  32 
rannych  i k i lk u n as tu  aresztow anych .

TOKIO. W  prowincji k iryńskie j  w y ­
kry to  ta jną  organizację kom unistyczną, 
k tó ra  u trzy m y w a ła  ścisłą  łąozność z 
III m iędzynarodów ką i upraw iała  d y ­
wersję  na  ty łach arm ij japońskiej. 112 
aresz tow anych  kom unistów  oddano pod 
sąd  japońsk i.  (ATE).

N o t a  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h
d o  Japonji .

WASZYNGTON. Stan' ’ Z adnnezo-
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ne wkroczyły  w k o n f l ik t  m an d żu rsk i  
D ep ar tam en t s tan u  postanowił, iż w 
konflikcie m andżursk im  S tany  Zjedn. 
przy jm ują  pak t  Kelloga jako  podstaw ę 
akcii dyplom atycznej.

Przyjęcie pak tu  ke lloga ,  jako pod­
s taw y  akcji dyplom atycznej w kon­
flikcie m an d żu rsk im  przez S tany  Zjed­
noczone nastąp iło  w porozum ieniu  z 
in n em i pańs tw am i,  k tóre  ten  pak t  
podpisały.

WASZYNGTON. W  związku z przy­
jęciem przez S tany  Zjednoczone p ak tu  
Kelloga, jako  podstaw y w konflikcie 
m andżursk im , została w ysłana  nota do 
rządów Japonji  i Chin. W  nocie tej 
jes t  powiedziane m . in.:

„O sta tnie  wojskowe posunięcia pod 
Czin-Czau zniosły resztę  au to ry te tu  
w ładzy  chińskiej, jak ą  Chiny posiadały 
w Mandżurji przed dniem" 18 w rze­
śn ia  1931 roku.

Rząd S tanów  Zjednoczonych A m e ­
ryk i  Północnej sądzi, że jego  praca 
pośrednicząca w konflikcie m an d żu r­
sk im  może się przyczynić do złago­
dzenia konflik tu  zaszłego m iędzy  C h i­
n am i  a J ap o n ją”.

W dalszym  ciągu  noty wyrażony 
je s t  pogląd S tanów  Zjednoczonych, iż 
„jakiekolw iek um ow y, k tóreby zostały 
zaw arte  m iędzy  Chinam i a Japonją,

nie m ogą naruszać praw S tanów  Z jed­
noczonych ani ich obyw ate li”.

Odpis noty został w ysłany  do w szyst­
kich państw  będących  sygnatar jusza- 
mi p ak tu  Kelloga.

Interwen cja p a ń s t w  w  o b r o n ie  
Chin.

L O N D Y N .  St. Zjedn., A nglja  i 
F renc ja  postanowiły wobec ogólnej 
sy tuac j i  w Mandżurji przedsięwziąć 
w Tokio wspólne dem arche. D ep ar ta ­
m en t  s tan u  odm aw ia udzielania  jak ich­
kolw iek  w yjaśnień  w tej spraw ie 
przedtem , niż sek rs ta rz  s tanu ,  S tim - 
son złoży oświadczenie dla prasy. J e d ­
nakże wyżsi urzędnicy dyplom atyczni 
podkreślili  doniosły ch a rak tek  akcji, 
k tóra  przekracza o wiele ram y do tych ­
czasowych przedstawień wobec rządu  
japońskiego.

Z a m a c h  na c e s a r z a  Japonj i .
TOKIO. Na cesarza Japonji doko­

nano zam achu bombowego, m ianow i­
cie jakiś osobnik rzucił bombę w k ie ­
ru n k u  powozu, w k tó rym  cesarz po­
wracał z przeglądu wojskowego.

Bom ba w ybuch ła  w pobliżu po­
wozu, k tóry  jecha ł  za powozem cesa­
rza. Ofiar w ludziach nie było.

Spraw ca zam achu  Koreańczyk, Ri- 
hosho został n a ty ch m ias t  a resztow a­
ny. Znaleziono przy n im  d ru g ą  bom ­
bę. (PAT.)

Głodni oblegają  s tol icę  U.S.A.
W ASZYNGTON. Wczoraj p rzybył 

do W aszy n g to n u  olbrzymi pochód gło­
dnych  z P itssburga .  Bezrobotni ci pod 
przew odnic tw em  kap łana  Jam esa  Cox 
przybyli na  2600 autom obilach  w 
liczbie 10.000 ludzi. Dziś bezrobotni 
o rganizu ją  oblężenie gm ach u  parla­
m en tu ,  celem  w yw arc ia  nac isku  dla 
uzyskan ia  ubezpieczeń socjalnych i 
pomocy doraźnej przez liczne rzesze 
bezrobo tnych  w Stanach.

Dzisiejszą noc dem onstranc i zm u ­
szeni są przetrw ać w sw ych  au tach ,  
przeważnie odkry tych , pom imo u lew ­
nego  deszczu, k tóry  pada bezustannie. 
W rażenie w m ieście, w yw ołane na j­
ściem  tysięcy bezrobotnych, je s t  ol­
brzymie.

DŹW IĘKOW Y
K IN O -T E A T R  „N O W O Ś C I

Dziś i dni nas tęp n y c h .

w i z y i k i c h  J e a n e t t e  H a c  Don?ld
śp iew a, tańczy ,  kocha, uwodzi, 

cz a ru je —jako

Narzeczona z loterii
Obok niej znakom ity  ba ry ton  z o p e ry  
M etropolita in  w  N. Jo rk u  R . C h ish o lm

SZCZEGÓŁY W  AFISZACH.

GA DR J EL BERNARD.

r y c e r z e  s z m n n n
R O M A  N S.  114)

— Trzebaby naprzykład  — m ów ił 
B reautie r ,  zw raca jąc  się specja lnie do 
Oliviera i A lphy, abyśc ie  panow ie ze­
chcieli po inform ow ać m nie  o tem , co 
tak  s ta rann ie  ukryw aliśc ie  podczas 
p ierw szej podróży.

— To jest?...
— To je s t  o sposobach w znoszenia 

się, lo tu  i u trzy m y w an ia  się w pow ie­
trzu  S a t a n a s a  II, który  nas  w tej 
chw ili  unosił  z szybkością n ieznaną 
na js i ln ie jszym  sam olotom .

— Zarówno ja, jak  kap itan  Alpha 
wolim y, — odparł Olivier —  aby sam  
Satanas, w y jaśn ił  panu  ta jem nicę  S a­
tan asa  II, należy ona bowiem jeszcze 
bardziej do niego, niż cała ta jem nica  
A siareny.

— Co pan  chce przez to pow ie­
dzieć?

— Olivier chce powiedzieć, że ten  
s ta te k  pow ietrzny  isto tnie  dość u do­
skonalony, nie zawdzięcza sw ego  is tn ie ­
n ia  tem u, co nazyw am  wiedzą A s ia ­
reny. Przeciwnie, są  to w yn ik i  zasto- 
w an ia  zupełn ie  nowoczesnej t e o r j i  
naukow ej,  dodam  też, że p ierw szy mój 
pro jek t tego apa ra tu  znacznie poprze­
dzał moje za in teresow anie  się w „Mie­
ście dz iw ów ”.

— Nie m ów ię panu  nic nowego,

przypom ina jąc  zdum iew ające  w łasn o ­
ści rad jum , szczególnie tę, k tó ra  po­
lega na uczynien iu  z powietrza prze­
w odn ika  elektryczności. W ynalazek  
Marji Curie • Skłodow skiej i jej męża 
uczynił p rzew rót w wielu pojęciach 
naukow ych , uw ażanych  dotąd za n ie­
wzruszone. D latego  w łaśn ie  w sp o m i­
n am  o radzie, tem bardziej.  iż dzięki 
n iem u  uczyn iłem  swoje odkrycie, z a ­
sadzające się na następującem :

— Udało m i się oddzielić chem icz­
n ie  ciało, k tó re  nazw ałem  MOTORA- 
DJUM , posiadające, na p ierwszy rzu t 
oka, jeszcze bardziej zdum iew ające  
własności, niż sam o rad jum . S k u tk iem  
reakcyj chem icznych , niezm iernie ,  ł a ­
tw y ch  do uzyskania , w aga specyficzna 
m oto rad jum  może być dowolnie zm ie­
niana.

— Inaczej m ów iąc — przerw ał B re­
au tie r ,  s łuchający  z nap ię tą  u w a g ą  — 
pańsk ie  m o to rad jum  może się na  ży­
czenie, s tać  Iżejszem lub  cięższem?

— Zupełnie słusznie. Tem  się ob ­
ja śn ia  zagadkow a siła wznoszenia się 
S a tanasa  II, będącego, w istocie, czemś 
w rodzaju czw orokątnego aerosta tu , 
posiadającego dw ie  m ocne ścianki,  po­
m iędzy  k tó rem i znajduje się m o to ra ­
d jum . Pilot, s iedzący przy klaw iaturze , 
znanej panu, w yw ołu je  za pociśnięciem  
k law iszy  różnorodne reakcje  chem icz­
ne, sk u tk iem  nich S atanas  II może 
się s tać  bardzo lekkim., lub nad zw y ­
czaj ciężkim, może w  zawrotnej szyb­
kości u la ty w ać  ku  niebu, ciężko spa­

dać na ziemię lub wreszcie zaw isnąć  
w pewnej odległości od ziemi. W sz y s t­
ko to daje się w ykonać n a  zasadzie 
obliczeń m atem atycznych .

— Ależ — zauw ażył B reautie r  — 
przecie to w yjaśn ia  zaledwie możność 
w znoszenia się, opadania i planow ania 
w atm osferze. Gdyby pan do tego sp ro ­
wadził swoje wyjaśnienia , m ożnaby 
sądzić, że S a tan as  II jes t  zw ykłym  ba­
lonem  nie do k ierow ania, um ie jącym  
ty lko  regu low ać wysokość lotu, bez­
bronnym  wobec w iatrów  i burz, pod­
czas gdy...

— Podczas gd y  — dokończył S a­
tan as  — nic sobie z n ich  nie robi i 
leci, tam , gdzie m u  pilot każe. T um  
pan a  właśnie czekał! Słusznie pan m ó ­
wi, że gdyby m oto rad jum  nie posia­
dało innych  w łaściw ości jak  tylko 
m ożność zm ieniania wagi, mój po­
w ietrzny  s ta tek  byłby tylko zw ykłym  
balonem. Rzecz w tem , że z reakcyj 
chem icznych, zm ienia jących  w a g ę ,  
jed n e  czynią z m oto rad jum  ciało, które 
poddaje się z dziesięćkroć, ze stokroć 
w iększa niż norm alna siłą przyciąga­
n ia  ziemi, przez co spada w dół ze 
znacznie w iększą  siłą, niż wszelkie in ­
ne przedm ioty; inne, przeciwnie, zm ie­
n ia ją  m otorad jum  w  substancję ,  n ie­
byw ale  silnie odpychaną przez ziemię, 
a przeto uciekającą  od naszej p lanety, 
ja k  pocisk. W reszcie inne jeszcze che 
m iczne reakcje w yw ołu ją  sk u tek  n ie ­
m niej zadziwiający: m otorad jum  zy­
skuje możność ruchów poziomych.

— Posiadając fizyczne i chemiczn® 
sposoby w yw oływ ania  wedle woli t a ­
k ich  sił pędnych  poziomych i piono­
wych, m iałem  do rozw iązania w łaśc i­
wie ty lko problem  przysposobienia i 
w yrów nania  tych  sił. Musiałem skom - 
b inować je  w ten sposób, aby m óc 
o trzym yw ać w edle woli wszystkie  k ie­
ru n k i  pośrednie. Udało m i się to bez 
tru d u .  Nie było również zbyt skom pli­
kow ane, przystosowanie energji moto­
rad jum  do ogrzania i ośw ietlenia Sa­
tanasa  II.

Gdy będziem y spokojniejsi pokażę 
p an u  szczegóły konstrukcji  i działania. 
Przypuszczam, że niektóre z nich pana 
in teresują .  D odam , że najw iększa  t ru d ­
ność polega na  fabrykacji m otoradjum , 
której mało fabryk  może się podjąć. 
Gdybym  nie posiadał do swej dyspo­
zycji podziemnej Niagary, graniczęcej 
z jeziorem  Asiareny, nie m ógłbym  od­
naw iać  zapasu  m otoradjum , po trzeb­
nych  do licznych podróży S a tan asa  II.

W ynalazca zamilkł. B reautier s ie­
dział p o g r ą ż o n y  w rozm yślaniach, 
w głowie m iał wir.

Po chwili Sa tanas  dodał z prostotą 
człowieka, k tóry  przed chwilą obja­
śn ia ł  rzecz najzwyklejszą pod słońcem, 
fak t  z codziennego doświadczenia:

— T akim  jest,  mój przyjacielu, w e­
h ikuł,  wiozący nas  do pańskiej dro­
giej Klotylty, m ający nam  dopomóc 
w jej uwolnieniu.

(d. c. n.)
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Dymisja gabinetu francuskiego?
PARYŻ „P e ti t  P a r is ien ” donosi, 

że premjer Laval zamierza w n adcho­
dzącą środę złożyć prezydentow i repu 
bliki dym isję  całego gab ine tu .  W  ko­
łach politycznych wyrażają obaw ę, że 
form ow anie nowego rządu przez Lava 
la może napo tkać na  nieprzewidziane 
trudności. W  kołach rządow ych istnie 
je  bowiem zam iar zbudow ania przy­
szłego rządu  na  szerszej niż d o ty ch ­
czas podstaw ie, w łączając socjalistów.
Ci jednak  nie zdradzają chęci wejścia 
do rządu  Lavala. W  każdym  razie 
k w estja  stworzenia rządu k o n cen tra ­
cyjnego, k tó ryby  dał silne poparcie 
de lega tom  francusk im  na konferencji 
reparacyjnej w Lozannie, s taje się dzi 
siaj has łem  dnia. Należy przypomnieć, 
że równocześnie w N iem czech k a n ­
clerz B ruen ing  zabiega o utw orzenie 
rządu koalicyjnego, od s tronn ic tw  pra 
wicow ych od socjalistów włącznie, ce 
lem um ożliw ienia  delegacji n iem iec­
kiej w  Lozannie prowadzenia n ieu s tę ­
pliwej polityki w sprawie odszkodowań 
i d ługów wojennych (ATE).

Hitler dyktuje.
Bruening podda je  się  dyktaturze.

BERLIN. Konferencja kanclerza 
B ruen inga z H itlerem  w yw oła ła  n ie­
zw ykle silne w rażenie n ie ty lko w tu ­
te jszych kołach politycznych, ale i za 
granicą. Oprócz w arunków  n a tu ry  ze- 
wnętrzno-politycznej, H itler  dom aga 
się zerwania sojuszu, is tn ie jącego do­
tąd  w sejm ie p rusk im  m iędzy cen trum  
a socja lis tam i i gw arancji,  że w przy 
szłym  sejm ie p rusk im  podstaw ę rządu 
stanow ić  będzie koalicja cen trowo-pra 
wicowa. Zgodnie z życzeniam i Hitlera, 
oczekiwać należy ośw iadczenia rządu 
pruskiego, iż n ie  zamierza on p rzedłu  
żać kadencji obecnego se jm u p r u s ­
kiego.

Co do przedłużenia kadencji u rzę­
dow ania  prez. H indenburga, Hitler nie 
dał jeszcze odpowiedzi. Socjaliści zaś 
są  gotowi g łosować za tym  w nioskiem , 
dom agają  się jed n ak  gw arancji,  że 
jednolity  fron t h itlerow ców  nie w y ­
wrze w p ły w u  na politykę zew nętrzną 
i w ew nętrzną  Rzeszy. W  w ypadku  
zebrania się R eichstagu, powziąłby on 
dem onstracy jną  rezolucję w kw estj i  
reparacyj, gdyż w szystk ie  s tronnic tw a, 
nie wyłączając kom unistów  głosowa­
łyby za nią.

Fałszywe stuzłotówki.
BYDGOSZCZ. Na Pomorzu pojawi 

ły się ostatn io  fa łszywe bankno ty  100 
zł. pochodzące z fabrykacji  zlikwido­
wanej jeszcze w 1920 r. bandy fa łsze ­
rzy P iesow ockiego w Poznaniu. Palsy  
f ikaty  te, pom imo zlikw idowania b an ­
dy, pojawiły się ponownie. _W zw iąz­
k u  z tem  za trzym ano  w  Gdyni Fr. 
M roczykównę z Poznania, Leokadję 
Bendogową. Puszczone obecnie falsyfi 
ka ty  1 0 0 -złotowe m ają  serję S. A. z 
datą  emisji 28 II 1929 i posiadaią n a ­
stępujące num ery: 627238, 7529136,
7934516, 7913652, 9136572, 9365721,
9657231, 9657213.

Tajemnicze zg ładzenie  urzędnika 
sowieckiego

w pociągu na stacj i  granicznej .
WILNO. Ze Stołpców donoszą, iż 

onegdaj na  stacji granicznej Kołoso 
zabity został wśród zagadkow ych oko­
liczności jeden  z urzędników  sowiec­
kich, którv za fa łszyw ym  paszportem

Dźwiękowe „GRAND-KINO“ ------•  Dżwi*kowe Grand-Kino ^
' . .    i . .i. r  n W  ni pH 7 i n fltvcz. 1932 r. CnOd piątku, 8-go stycznia 1932 r. i dni następnych.

W s p a n ia ły  c z e s k i  h u m o ry s ty c z n y  film  w -g  p owieśc i K- POLACZKA
mm m m  W  rolach głównych: Haas, lin
K r O l  S Z W 6 I K O W  drich Płachta,  Eman Fiala, Theo 

dor Pisztek i lirina Stepniczkowa. _______________

N a d  p r o g r a m :  D źw ięk o w y  p r z e g lą d  w y d a rzeń  F o k s ‘a 
i p o k a z  ćw iczeń  s p ortow ych  w  o b o z a c h  strze leck ich .

UWAGA: W  poniedziałek 11 stycznia tylko 2 seanse o 5 po poł. i 7 wiecz.

na  nazw isko Michała F ink le ra  us i ło ­
w ał opuścić Rosję Sowiecką.

Zbiega sowieckiego śledzili agenci 
G. P. U., którzy chcieli go aresztować. 
F inkler począł s taw iać  opór, wobec 
czego jeden  z agentów w ystrzałem  z 
rew olw eru  położył go trupem . Scena 
ta  odbyła się w w agonie i m imo za­
chow ania  ta jem nicy ,  w iadom ość o niej 
rozeszła się wśród podróżnych. Zwłoki 
F inklera  wyniesiono z w agonu i a u ­
tem odwieziono do stacji Niegorełoje.

Tło tego zagadkow ego incydentu  
jes t  t rzym ane w tajem nicy. W ładze 
sowieckie, chcąc w ytłom aczyć ten  w y­
padek wobec zagranicznych podróż­
nych, wyjaśniają , iż zastrzelony został 
niebezpieczny bandy ta ,  k tóry  w poWi 
żu Mińska obrabował k ilku  podróż­
nych i był śc igany  przez wywiad.

tliezwykłe zajście na cmentarzu 
żydowskim w Łodzi.

ŁÓDu.  Na cm entarzu  żydow skim  
w Łodzi rozegrały się onegdaj n ie­
zw ykłe sceny.

N a podstaw ie dycyzji rab ina tu  
kup iec  K ruszycki, właściciel sk lepu  z 
obówiem, został pochowany pod pło­
tem, ponieważ trzym ał w  sobotę sklep 
o tw arty .

Zakopane ju ż  zwłoki rodzina odko­
pała i zażądała pochow ania  ich na 
innem  m iejscu. A w an tu ry  trw ały  do 
wieczora. S ilny oddział policji m usiał 
u trzym yw ać  w ryzach  aw an tu ru jących  
się.

W ieczorem  odbyło się n adzw y­
czajne posiedzenie rab ina tu ,  na któ 
rem  postanowiono, iż życzeniu rodziny 
m ożna uczynić zadość, o ile synow ie 
przyrzekną, że w przyszłości sklep 
odziedziczony po ojcu będzie w sobotę 
zam knięty . Rodzina zmarłego kupca 
podpisała tak ie  zobowiązanie, poczem 
Kruszycki został pochow any.

Kiin-Teatr.t M U Z A "  Rleja43
Dziś i dni następnych

Halicka— B a ty c k a — Sam borsk i— Walter
w  dramacie obyczajowym , p ośw ieco ­
nym tysiącom shańbionych, w ed łu g  po-  

w ieści  A. MARCZYŃSKIEGO

„ S z la k i e m  H ańby1*

f a s n y K a  C h e m i c z n o  F a r m a c e u t y c z n a  AP.KOWALSKJ’warszawa.

D ź w ię k o w y  Teatr ««OPEONu
W  nied zie lę  10 stycznia o g. 12.30 w  poł. 

D la  w sz y s tk ic h  o p ó ź n io n y c h !
Dajemy dzienne przedstawienia  naj­

lep szego  filmu dźw iękow ego

MIŁOŚĆ Ż O R Ż E T Y
albo „MIŁOŚĆ O PÓŁNOCY"

NAD PROGRAM: Druea i ostatnia ser-  
ja W ielkiej Rewji p.t.

HALLO! TU MÓWI JARROIY!
Krzesło parterowe na dzienny seans  
tylko 30 groszy. Miejsce w  loży 1 złoty

Z różnych stron
w  kilku w iersza ch .

— Związki r o b o t n i c z e  Zagłębia 
Dąbrow skiego otrzym ały  pismo Rady 
zjazdu o w ypow iedzeniu  płac w Gór­
nictwie. Robotnicy oświadczają, że 
będą walczyć do końca o u trzy m a n ie  
do tychczasow ych zarobków. Term in 
rozpoczęcia w kładów , o now ą um ow ę 
w górnictw ie nie został jeszcze u s ta ­
lony.

— W e wsi Pieliszno, pow. k o n iń ­
skiego, schw yta li  chłopi koniokrada, 
4 9 -letniego Bolesława W itczaka, po­
czem drągam i zabili go. Policja aresz­
tow ała  dwóch sprawców.

— B ank W y p ła t  M iędzynarodowych 
w ystąp ił  z p ro jek tem  stw orzenia  m ię ­
dzynarodowej jednostk i  m onetarnej,  
której w artość  u s ta lan a  zostałaby u- 
k ładem  m iędzynarodow ym . Jed n o s tk a  
ta  m a  m ieć  nazwę „G ram m or” .

— W edług  danych  niem ieckiego 
zakładu  ubezpieczeń od bezrobocia, 
liczba bezrobotnych w Niem czech w y ­
nosiła 31 g rudn ia  ub. r. 5.666.000. W 
ciągu  drugiej połowy g ru d n ia  bezro­
bocie wzrosło o 216 tys. osób.

— N a grun tach  należących do W a­
ty k an u  s tan ie  wkrótce nowy u n iw e r­
sy te t  katolicki, zbudow any na za rzą­
dzenie papieża. Nowa uczelnia  będzie 
nosiła nazwę papieskiego rzym skiego  
a teneum .

KRONIKA.
KALENDARZYK

Niedziela 10 stycznia: 1 po 3 Kr. Aga- 
tona, Wilhelma.

Poniedziałek 11 stycznia: Honoraty i
Hygina.

Wschód słońca: g .  7.44 Z a c h ó d  15.44

N o cn e  dyżury a p tek .
W nocy z soboty na niedzielę: Nowy  

Rynek, Kościuszki. .
W  n ocy  z n iedzie li  na poniedziałek;

II Aleja, Ostatni Grosz.
N a b o ż e ń s tw o  d la  ż o łn ie r z y  

w y zn a n ia  g reek o -k a t. W  sobotę
0 godz. 10 rano odpraw ione zostało w 
kościele św. Jakóba  nabożeństw o dla 
żołnierzy w yznania grecko katolickiego 
odbywających służbę w garnizonie 
częstochowskim . N abożeństwo odpra­
wił proboszcz wojskowy, ks. Ilkow.

P r z e d sta w ic ie le  w ła d z  c z ę s ­
to ch o w sk ich  w  K ielcach . Dziś 
udali się do Kieleckiego Urzędu W o ­
jewódzkiego, na  zaproszenie p. woje­
wody, pp.: s tarosta  inż. Kiihn, kom i­
sarz rządu Mazur, poseł dr. Biluchow- 
ski i kom isarz Kasy Chorych Matula.

O p łatek  u s tr z e lc ó w . Zarząd 
Związku S trzeleckiego urządza  w so­
botę. 9 -go bm., o godz. 19-e j,w  szko­
le przy ul. W aszyng tona  1 — opłatek  
dla sw ych  członków i w prowadzonych 
gości.

„O p łatek  P o c h o d n i’' i N. P  
R.-Lewicy. Znany zaszczytnie w na- 
szem m ieście z wielu w ystępów  chór 
m ęsk i  „Pochodn ia” urządza wspólnie 
z N. P. R. Lewicą dla sw ych członków
1 wprowadzonych gości op łatek  w so­
botę, 9 b. m., o godz. 19 w sali Rady 
Miejskiej.

C hoinka w S zk o ła ch  D o k sz­
ta łca ją cy ch  Z a w o d o w y ch . W  
dzisiejszą niedzielę o godz. 16 w sali 
S traży Ogniowej odbędzie się s ta ra ­
n iem  K om ite tu  Rodzicielskiego przy 
Miejskich P ub licznych  Szkołach Do­
kształcających Zaw odowych choinka 
dla uczniów wyżej w ym ienionych  
szkół.

Z uroczystości opłatka i jubileuszu 
w Związku Kupców Oetal. Chrześćjan

W niedzielę, 27 b. m., jak  już  d o ­
nosiliśmy, w p ięknie udekorow anej 
sali Rady Miejskiej, odbyła się u ro ­
czystość op ła tka  i jub ileuszu  członków 
Związku, którzy zgórą 25 lat w ytrw ali  
na  sw ych  s tanow iskach  pracy zawo­
dowej.

O godz. 18-ej przy rozw inię tym  
sztandarze wygłosił przem ówienie p re ­
zes Zw iązku p. M. Misiorowski, p rze­
chodząc od om ów ienia św ią t  i dni 
pojednania innych  w yznań  i narodów 
do tradycyj naszych. Mówca zaznaczył, 
że sym bolem  pojednania , zgody i m i ­
łości bratniej w Polsce je s t  opłatek . 
W daw nej Polsce is to tnym  dniem  p o ­
jed n an ia  był dzień wigilijny, k iedy to 
przy op ła tku  sk ładano  sobie wzajem ne 
życzenia serdeczne, a szczere. N ieje­
dno serce w zruszała miłość Ojczyzny 
i rodaków  i s tąd  p łynęły  cnoty  chrze 
ścijańskie. T radycja  ta  w inna być w 
Polsce u trzy m an a  ze w zględu  n a  pier 
w ias tk i  chrześcijańskie  i patrjotyczne. 
Sk ładając  życzenia obecnym  n ad m ie ­
nił  p. Misiorowski, że Polsce życzyć 
należy przedew szystk iem  tego, czego 
jej najwięcej brakuje , przyczem omó­
wiwszy potrzeby Polski, zaznaczył, że 
prócz wielu potrzeb, najważniejszą 
jes t  bodaj, potrzeba spolszczenia prze­
m y s łu  i hand lu  w Polsce. Hołdując 
tej idei, Związek z ca łem  uznan iem  i 
szacunk iem  czci p racę  tych  członków, 
którzy od 25 do 40 la t  na tru d n em  
stanow isku  w h an d lu  wytrwali.

Po przem ów ieniu , o rk ies tra  ode 
g ra ła  h y m n  narodowy, poczem prezes 
Związku udekorow ał p ięknem i że tona­
mi jubilatów , wręczając im  jednocześ-

Rtl an W  niedz. 10 stycz. 1932 r. Cf| np 
U U  g r ,  o godz. 12,30 i 2 po poł.  9 ' •

Anna Christie
W  roli g łównej czarująca G re t3  G a rb o .
Nad program: „ F rig o  w  S zarym  D o m u “

oraz dźw iękowy przegląd wydarzeń.

nie a r tys tyczn ie  w ykonane  dyplomy. 
Żetony są złocone z em b lem atam i 
handlu  i Związku, z napisem : „Za 25  
la t  pracy zawodowej — rok 1931”.

Ju b i la tam i są  pp.: Ju l jan  Zacbar- 
ski, 40 la t  p racy zawodowej; Bartło­
miej Chadziński (38 lat); W ładysław  
C hw astow sk i (31 lat); A ntoni S o ch ań ­
sk i (29 lat); Józef Sosnowski (28 lat); 
L udw ik  Otto (28 lat); Bronisław Masz- 
czyński (26 lat) i Teofil Dylióski (25  
lat).

Po udekorow an iu  jubila tów , przy 
dźw iękach  o rk ies try  odśpiew ano ko- 
lendę  „Bóg się rodzi”, poczem wśród 
rodzinnego nastro ju  łam ano  się op ła t­
kiem.

Głos zabrał w im ieniu  kolegów-ju- 
bilatów zasłużony sekretarz  Związku 
p. Bronisław  M aszczyński, k tóry  w y ­
jaśnił, że zaszczyt, jak i  spotkał jub i­
latów, jest p ierw szym , n ie ty lko  w 
Częstochowie, lecz w całej Polsce, bo­
w iem  Związek w Częstochowie pierw 
szy uczcił pracę sw ych członków.

„Jes t  to zasługą Zarządu — m ó ­
wił — z prezesem p. M. Misiorowskim 
na czele, z którego in ic ja tyw y ju b i le ­
usz  obchodzim y, to też w im ien iu  ko 
lęgów sk ładam  serdeczne podzięko­
w a n ie” .

U roczystość zakończył w ieczór to ­
warzyski. W czasie kolacji wznoszo- 
do toas ty  n a  cześć jub ila tów , Zw iąz­
ku ,  Zarządu, redak to ra  P u rw in a ,  obe­
cnego w tow arzys tw ie  oraz prezesa  
Zw iązku. R edaktor P u rw in  wzniósł 
toast za pom yślność  hand lu  i rozwój 
Związku, a prezes Misiorowski za zgo 
dę i dobrobyt Polaków.

Tańce przy doborowej orkiestrze 
prowadzili synow ie jub ila tów : pp. Ste 
fan  D yliński,  inżynier E. Maszczyński 
i ak ad em ik  Z y g m u n t Maszczyński.

Gospodarzami byli pani p rezesow a  
Helena Misiorowska, pp. Stef. D y liń ­
ski i Aug. Czakiert.

Przy  sztandarze  brali udział pp. 
chorąży Br. Połczyński, L. Małek i 
W ł.  Nocoń, odznaczeni krzyżam i za­
sługi i n iepodległości Polski.

O p ła te k  w  sa li „ C zęsto ch o -  
w ian k i" . S ta ran iem  Tow. Teatralno- 
W okalno-M uzycznego przy fabryce 
„Częstochow ianka” odbyła się w ś ro ­
dę uroczystość  „o p ła tk a”. Wzięli w 
niej udział: dyr. Duham el, prezes ho­
norowy T-wa, dyr, Kaliniewicz, prezes 
T-wa, p. Kreter — senjor i junjor. Za 
rząd T wa z p. p. w iceprezesem  Dzi­
kow skim , H utyrą , F. Pau lem  i M ilew ­
sk im  na czele. Pozatem  obecni byli 
w szyscy amatorzy.

Uroczystość otworzył p. Dzikowski, 
k tó ry  uczcił pam ięć zm arłych  człon­
ków T-wa. Po n im  wygłosił dłuższe 
przem ów ienie dyr. Kaliniewicz, m a lu ­
jąc  w p ięknych  słow ach szczytne za­
danie, jak ie  m a  przed sobą T-wo. Za­
dan iem  tem  je s t  w zbudzenie zamiło­
w ania  do sztuki, a te m  sam em  za in ­
teresow anie szerokich w ars tw  społe­
czeństw a pięknem . Kończąc, dyr. Kali 
niewicz złożył am atorom  życzenia dal 
szej owocnej pracy w  ty m  kierunku . 
W  podobny sposób p rzem aw iał dyr. 
K. Kreter, podkreśla jąc, że T-wo zaw ­
sze może liczyć n a  poparcie dyrekcji 
fabryki.  Im ien iem  am atorów  przem a­
w iał p. Królikowski, dziękując dy rek ­
cji za okazyw ane poparcie i za in te re ­
sow anie się poczynaniam i T-wa.

Nastrój panow ał n iezw ykle  serde­
czny. P rzy  stołach toczyła się przy ja­
cielska pogaw ędka, w której dyrekcja 
b rała  b. żyw y udział. Zakończeniem 
uroczystości było oświadczenie dyr. 
D uham ela ,  iż fab ry k a  przeznacza zna­
czne subsyd jum  dla T-wa. 0  godz. 
18-ej odeg rane  zostały jasełka , p rzy­
czem na p rzedstaw ien iu  obecni byli 
pp. D uham el i K. Kreter z m ałżon­
kam i.

W ig ilia  w  sz p ita lu  P  K. Ch. 
W RakOWie. w  dniu  24 X II .1 9 3 1 r .  
odbył się w  szpitalu  Powiatowej Kasy 
Chorych w Rakowie tradycy jny  opła­
tek. — Kto, jak  kto, ale m y  chorzy
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najlepiej m ieliśm y m ożności ocenić 
wartość  tej uroczystości i jej intencję. 
Zm uszeni bow iem  w dniu  w igilijnym , 
a więc w dniu  ta k  bardzo drogim  i 
podniosłym  dla każdego Polaka, do 
przebyw ania  w s a l a c h  szpitalnych, 
zda ła  od ogn iska  rodzinnego, n ie rzad ­
ko oddani czarnym  m yślom , doskonale 
zrozum ieliśm y, że przez urządzenie tej 
uroczystości chciano n am  up rzy jem ­
nić ten  dzień, chciano n am  choć w 
części zastąp ić  dom  rodzinny, byśm y 
nie czuli się tu taj tak  obco i nieswojo. 
N iejednem u z nas, gdy  zgromadzeni 
w  jednej z sal u jrze liśm y choinkę, 
stół, n ak ry ty  białym  obrusem, a na 
n im  opłatek , — łza zabłysła w oku  i 
m yśl  m im ow oli pobiegła do rodzinnego 
domu, a n a  u s ta  cisnęły się różnorod­
ne pytania.

W szystko  to jednak  pierzchło, gdy 
w kró tk ich , p e ł n y c h  prostoty , lecz 
nadzwyczaj serdecznych  słow ach, prze­
mówił p. kom isarz  Matula, k tó ry  wraz 
z ks. N iedźwiedzkim , p.p. dr. Hejma- 
nem  i N a tkańsk im , p. naczel. Kinder- 
m an em , zaszczycił tę  u roczystość sw ą 
obecnością.

Ciepło, w iejące z przem ów ienia 
Komisarza, poczęło w kró tce  oddzia ły ­
w ać  i na nas. Czarne m yśli  rozeszły 
się, a m iejsce ich zajął m iły  i pogod­
ny  nastrój.

Jed e n  z chorych 
S. Chudowski.

Dworzec autobusowy w Częs­
tochowie. W niedzielę, 10 b. m. o 
godz. 11 odbędzie się uroczyste  po­
św ięcenie  i o twarcie  dw orca dla a u ­
tobusów  zamiejskich. Dworzec urzą­
dzony został s ta ran iem  Zw iązku S trze­
leckiego n a  posesji nr. 6 przy ulicy 
Wilsona.

' Odtąd więc wszelkie au tobusy  za ­
trzym yw ać się m ogą na  dłuższy po­
stój jedynie  na  dw orcu  au to b u so w y m , 
p rzys taw anie  d łuższe w innych  m iejs­
cach podlegać będzie karom  ad m in i­
stracy jnym , k tóre  są bardzo dotkliwe.

Uruchomienie S z k o ł y  Do­
kształcającej Zawodowej Żeń­
skiej. Oa poniedzia łku  dn ia  U  s ty cz ­
nia b. r. zostanie u ruchom iona  klasa 
pierw sza Miejskiej Publicznej Szkoły 
Dokształcającej Zawodowej Nr. 3 (Żeń­
skiej) w Częstochowie przy ulicy N a­
rutow icza Nr. 30“ .

„Betleem Polskie11 na Pąko­
wie. Zespół am atorsk i T-wa T ea tra l ­
no-W okalno-M uzycznego przy fabr. 
„C zęstochow ianka” w y s taw ia  w n i e ­
dzielę, 10 b. m. w hali fabrycznej H u­
ty Raków jasełka  „Betleem  P o lsk ie”. 
Początek  przedstaw ienia  punk tua ln ie  
o godz. 18-ej. Ceny m iejsc  od 50 gr. 
do 1 zł. 50 gr.

Nowe zapałki — dla pala­
czy. P aństw ow y  Monopol Zapałczany 
w ypuścił  ostatn io  n a  ry n ek  now e za­
pałki w takiej formie, k tó ra  przyjmie 
się zapew ne prędko w kołach palaczy. 
Obok dotychczasow ych dużych p u d e ­
łek  m am y  obecnie pudełka, o ładnym  
este tycznym  wyglądzie z p ięknem i i lu ­
strac jam i zaby tków  i osobliwości n a ­
szych, polskich  m iast ,  jak  np.: S u k ie n ­
nice w Krakowie, Ratusz w Poznaniu , 
pom nik  M ickiewicza w e Lwowie, Ko­
lu m n a  Z ygm unta  III w W arszaw ie, 
Góra Zam kow a w W ilnie  i t. d.j

N ajw ażniejszą cechą now ych zap a ­
łek  j e s t  obok zręcznego opakow ania 
w p łask ich  pudekach , że są one im ­
pregnow ane, co u su w a  niebezpieczeń­
stw o w ybuchu  przy pożarach. Nowe 
zapałk i są  do nabyc ia  w trzech for­
m atach ,  jako  zapałki specja lne płaskie, 
l i liputy  oraz czerwone.

Nieudany zamach sam obój­
czy. P. W acław  W ojtala (Chłopi- 
ckiego 134) usiłował popełnić sam o­
bójstwo przez użycie pewnej dozy 
esencji. W ojtalę u ra tow ano  od despe­
rackiego kroku. Życiu jego nie zagraża 
żadne niebezpieczeństwo. P rzyczyna  
zam achu  na  w łasne  życie narazie nie 
ustalona.

NOWOOTWARTA KAWIARNIA

Kino-Teatr „ N O WO Ś C I "
W  so b o tę  dn. 9 s tyczn ia  o g o d z .  12.30

Siedm Twarzy
Nad program : D odatek  d źw ięk o w y .  

W s z y s t k ie  m ie jsca  50 gr., lo ża  zł.  1.00

99 M E T R O P O L ”
ul. Panny Marji 29.

POLECA SIĘ WZGLĘDOM P. T. PUBLICZNOSCi.
Duży w ybór pism  codziennych i tygodników , radjo-koncerty , ceny 

— przystępne, us ługa  szybka i uprzejm a. —

Specjalna sala do  gry w szachy i domino.

Gospodarka Częstochowy
w ś w ie t l e  opinji dyrektora departamentu po ż y c z ek  sam orządow ych  

Banku G osp odarstw a  Krajowego.
J a k  ju ż  kró tko  donosiliśmy w n u ­

m erze  wczorajszym, bawił w  naszem  
m ieście  dyrek to r  d ep a r tam en tu  poży­
czek sam orządow ych B anku  Gospodar 
s tw a  Krajowego, p. Mackiewicz, k tóry  
w izytow ał m. in. m ag is tra t ,  bada jąc  
gospodarkę m iejską. P. dyr. M ackie­
wiczowi tow arzyszył p. Janusz ,  naczel 
n ik  U rzędu  Skarbow ego II go, będący 
przedstaw icielem  B anku  Gosp. Kr. na 
Częstochowę.

Korzystając z p oby tu  w Częstocho 
wie dyrek to ra  Mackiewicza, uda ł  się 
do niego nasz redaktor,  prosząc o u- 
dzielenie w yw iadu. P. dy rek to r Mac­
kiewicz, bardzo uprze jm y i przychylny 
prasie , udzielił w yczerpujących  odpo­
wiedzi na  s taw iane  pytania:

— J a k  znajduje pan dyrektor ogól 
n ie  naszą gospodarkę m iejską? — za­
gadną ł p rzedstaw icie l  „Słowa Często­
chow sk iego”.

— O ile chodzi o poczynania w 
tej gospodarce kom isarza rządu  p. Ma 
zura, — odpowiada p. dyr. Mackie- 
wicz, — i opinję w  tej spraw ie  B anku  
G ospodarstw a Krajowego, m uszę s tw ier 
dzić, że B. G. K. je s t  z tego n a jzu p e ł­
niej zadowolony; w poczynaniach tych  
w idzim y dążności rygorystyczne, dąże 
nie do zaprow adzenia oszczędności i 
wzorową gospodarkę. Komisarz rządu  
w ykazuje  wielk ie  walory osobiste, wy 
czucie potrzeb sam orządu , w zw iązku 
z ogólną sy tuac ją  gospodarczą, celo­
w ość i racjonalność.

— Czy pan  dy rek to r uw aża, że 
bezrobocie i k o n ju n k tu ra  ogólna — 
w pływ ają  n a  zw iększenie prac sam o ­
rządu?

— Bezw ątpienia, obecna k o n ju n k ­
tu ra  w płynęła  u jem nie  na  sam orząd i 
jego prace, oraz zwiększyła jego  dzia­
łalność, co w Częstochowie, jako m ie­
ście przem ysłow em , m a  szczególne 
znaczenie, z jednej bow iem  strony  za ­
stój w  przem yśle , z drugiej —  z a s tę ­
py  bezrobotnych, k tó rym i w wielkiej

P. Zelig pobity w Koziegłowach
p o d c z a s  niefortunnego pośc igu  za  narzeczoną .

P. Zelig G. je s t  w łaśc ic ielem  p ie­
karn i w  C z ę s t o c h o w i e  przy ulicy 
Narutow icza i jak złośliwi tw ierdzą  
„siedz i” on na  pieniądzach, posiada 
bowiem  pew ien kap ita lik  na p rocen­
cie, przynoszący m u  dość pokaźny do­
chód. J e d n e m  słowem , ludzie zazdrosz 
czą p. Zeligowi m ają tku ,  przedsiębior­
czości no i urody, a także  pow odze­
nie u płci p ięknej.  Kobiety bowiem, 
a zwłaszcza panny  na w ydan iu  sza le ­
ją  w prost  za nim , oczywiście, że w ie l ­
ką  rolę odgryw a tu  „forsa” p. Zeliga.

Przed k i lk u  tygodn iam i przy jecha­
ła  do Częstochowy nadobna pan ienka 
z Kurzelowa, nazw isk iem  N., pos iada­
jąca  podobnie jak  p. Zelig „forsę”. P a ­
n ienka  ta, a może w łaśn ie  je j  gotó- 
w eczka, spodobała się p. Zeligowi, 
k tóry  oświadczył się i został przyjęty. 
W ypraw iono  w ięc zaręczyny, przyczem 
oboje dbali o to, aby goście nie s ie ­
dzieli z p u s tem i żołądkami. Szam pan  
lał się s trum ien iam i,  lały się też łzy, 
oczywiście z radości, z oczu zak o ch a­
nej pary.

Przed k ilku  dniam i narzeczona w y ­
jecha ła  do do domu, celem poczynie­
n ia  przygo tow ań  do ś lubu, m ającego 
się w kró tce  odbyć. W yjeżdżając, za­

prosiła ona ukochanego  do Kurzelowa, 
gdzie też z u tę sk n ien iem  oczekiwano 
jego przyjazdu. Z radości zapom niał 
p. Zelig nazw y miejscowości, gdzie 
państw o N. zam ieszku ją  i zam iast  do 
Kurzelowa, pojechał do Koziegłów, 
gdzie oświadczono mu, że państw o N. 
ta m  nie m ieszkają. Nie zadowolnił się 
tą  odpowiedzią p. Zelig i w ciem ną 
noc, drżąc z z im n a  i s t rachu ,  pukał 
do w szys tk ich  domów, gdzie rozbu­
dzeni m ieszkańcy  n iezbyt m ile  go 
przyjm owali, przyczem  p. Zelig ober­
wał od w iejsk ich  w yrostków . W k o ń ­
cu zmuszony był pojechać do domu, 
gdzie m a tk a  obdarzyła go „m iłem i” 
ep ite tam i,  zaczerpnię tam i ze swego 
słownika. W  Kurzelowie panow ała ty m ­
czasem  rozpacz, pańs tw o  N. rozpoczę­
li już  poszuk iw ania  za „zag in ionym ”, 
obawiając się, że padł on ofiarą ban ­
dytów , polujących na  w ypchany  port­
fel p. Zeliga.

N azajutrz w yjechał 011 do Kurzelo­
wa, gdzie na  w idok całego i zdro­
wego narzeczonego, w szyscy się po­
płakali z radości. W szystko  byłoby w 
najlepszym  porządku, gdyby  nie lu ­
dzie, zazdroszczący p. Zeligowi bogac­
tw a  i szczęścia w  miłości, którzy na

Gabinet R acjonalnej Hosmet«hi
„ U R O D A "

Marji Orzeł ul Dąbrowskiego 1, parter.
U su w a n ie  d e fe k tó w  skóry, m a sa że  r ę c z ­
ne  i e le k tr y c z n e ,  m aseczk i  u p ięk sza ją ce  
rnaqillage, p r z y c ie m n ia n ie  brw i i rzęs .  
Od 10— 1 i od 3 — 7. P or a d y  b ezp ła tn e .

mierze m iasto  opiekuje się, a więc: 
św iadczenia  socjalne, opieka lekarska, 
dodatk i dla nauczycieli,  — w szystko 
to zw iększa prace sam orządu  i na  g o ­
spodarkę m ie jską  nak łada  szczególne 
ciężary.

— A czy pan dyrek to r uważa, że 
m iasto  w y trzym a obdłużenie z ty tu łu  
pożyczek u lenow skich  i innych?

— Miasto w tym  względzie nie po 
doła, są  to bowiem ciężary zawielkie, 
a k o n ju n k tu ra  obecna bardzo ciężka. 
Ale w ty m  w zględzie należy oczeki­
w ać opinji specja lnej kom isji ,  w y ło ­
nionej przez M inisterstw o S karbu  do 
badania gospodarki m ia s to  podobnych 
zadłużeniach. Komisja ta  pod przewód 
n ic tw em  profesora U n iw ersy te tu  W i­
leńskiego, p. G utkow skiego  przystąpi 
do pracy niebaw em . (Przyp. Redakcji: 
O komisji tej w zm iankow aliśm y już  
w  jed n y m  z n u m eró w  .S ło w a  Często 
ch ow sk iego”, a opinję je j  należąłoby 
pojm ow ać w  ten  sposób, że Min. Skar 
bu m ogłoby  m ias tom  za in teresow anym  
przyznać stosowne ulgi).

Nakoniec redak to r  nasz zapyta ł 
jeszcze:

— J a k a  je s t  opinja pana dyrektora  
w spraw ie  zapowiedzianego przez m a  
g is t ra t  z l ikw idow ania  Miejskiej Komu 
nikacji A utobusow ej?

— U w ażam , że m iasto  powinno 
likw idację  tę  przeprowadzić i zam ie­
rzenia  m ag is t ra tu  w ty m  k ie ru n k u  u- 
w ażam  za bardzo celowe, ponieważ i 
tak  już ciężary gospodarki m iejskiej 
są  wielkie, a trudno  ponosić jeszcze 
w iększe  z ty tu łu  zupełn ie  nieopłacają  
cej się kom unikac ji .

N a tem  skończył się w yw iad  p. 
dyrek to ra  Mackiewicza, k tó ry  n a ty ch ­
m ias t  przeszedł z sali recepcyjnej 
dworca kolejowego do pociągu  p o s ­
piesznego, k tórym  odjechał do stolicy, 
aby  podjąć tam  swe mozolne i odpo­
w iedzialne prace.

każdym  kroku  prześladują go, p rzy­
pom inając m u n iefo r tunną  w ypraw ę 
do narzeczonej.

Oszuści naciągnęli naiwną 
kobietą. Niejednokrotnie  ju ż  p isa ­
l iśm y o opryszkach, g ra su jących  w n ie ­
k tó ry ch  dzielnicach naszego m iasta .  
„M yśliwi”, ci polują na „zw ierzynę”, 
pochodzącą z okolic Częstochowy, 
w ciągając n a iw n y ch  km io tków  i wło- 
ścijan  w oszukańczą g rę  w „trzy 
k a r ty ”.

Podobny w ypadek  m iał miejsce w 
dniu wczorajszym na jednej z ulic 
przedm ieścia, gdzie k i lku  n ieznanych  
opryszków wyłudziło za pomocą' tej 
oszukańczej g ry  od p. Zofji Jas ińsk ie j ,  
zam. przy ul. Sobieskiego 15 złotych. 
Policja za jm ie się oszustam i, aby  raz 
wreszcie położyć kres ich o szu k ań ­
czym m achinacjom .

Wypędzona z „raju” Ewa o- 
siądzie w areszcie. P. E w ę  S tę p ­
n iak  (Al. Kościuszki 28) od dłuższego 
czasu kusiły  rzeczy należące do jej 
sąsiadki p. Ju l j i  Zalęga (zam. tamże) 
to też w czasie jej chwilowej nieobec 
ności sk rad ła  p. Załędze z kuferka ze ­
garek  dam ski,  p ierśc ionek  oraz 5 z ło ­
tych, ogólnej wartości 50 złotych. Zło­
dziejkę schw ytano  i odebrano od niej 
zegarek i p ierśc ionek, p ieniędzy na to ­
m ias t  w ystępna  E w a  już  nie p o s iad a ­
ła, gdyż w ydała  je  na ciastka. E w ę 
wypędzono z „ ra ju” i osadzono w a- 
reszcie.

Uczciwa dłuiniczka — po 
40 latach chce wypłaclś długi.

W tych  dniach  rab ina t łódzki z a ­
wiadom ił m iejscowy rab ina t,  że zg ło ­
siła się tam  n ie jaka P rand la  Michało­
wicz i prosiła o za ła tw ienie  jej pew nej 
sp raw y w Częstochowie. J a k  się oka­
zało, blisko 40 la t  tem u  m ieszkała 
p. M ichałowicz w  Częstochowie przy 
zbiegu ul. Senatorskiej i S tarego  R yn­
ku. W pobliżu jej m ieszkan ia  znajdo­
w ała  się ja tka ,  rzeźnika zw anego ogól­
nie Josk iem , gdzie Michałowiczowa 
brała m ięso na  k redy t,  pieczywo zaś 
brała w podobny sposób u  niejakiego 
„Kulawego S z lam y ” przy ul. W arszaw ­
skiej. S taruszka, czując zbliżający się 
kres swego życia, p rzypom niała  sobie, 
że pozostała w inną rzeźnikowi 1 rub. 
56 kop., piekarzowi zaś 85 kop., w o ­
bec tego chcąc te pieniądze zwrócić 
z n ad d a tk iem , poszukuje przez rab i­
n a t  sw ych  wiezycieli lub ich sp ad k o ­
bierców.

Nieznaczny poiar przy ul- 
Wieluńskiej Dziś o godz. 1 1 ,3 0  
straż ogniow a została zaalarm ow ana 
w iadom ością o pożarze, jak i  w ybuchł 
w dom u nr. 25 przy ul. W ieluńskiej.  
Po przybyciu  na m iejsce, okazało się, 
iż zapaliły się sadze w kom inie. 0 -  
g ień  n a ty ch m ias t  ugaszono. S tra ty  są 
nieznaczne.

Za kradzież węgla na szkodę 
P. K. P. policja spisała  doniesienie na 
p. P io tra  Dębskiego (Fabryczna 24), 
Tadeusza P s iu k a  (W arszaw ska  162) i 
Leona Ignas iaka  (T artakow a 9).
—     .............................

Domów, p la ców  w  m ie ś c ie  oraz m ająt­
k ów  z iem sk ich ,  g o sp o d a r s tw  ro lnych ,  

d o m k ó w  z ogródkam i, lokali h a n d lo w y ch  
o k a zy jn ie  do sp r z e d a ż y  w  n a jw ię k s z y m  
w y b o r z e  posiada Grabowski, C zę s to ch o w a  
II A le ja  Nr. 31.

Adam  Parkitny z Boru Zapilskiego u- 
n ie w a żn ia  w e k se l  na  zł. 100 z w y s ta ­

w ien ia  Marcina P aw elaka ,  jako skradziony.

0 0 sp rz e d a n ia  p o d w o z ie  pod  b ryczkę  
lub p o w ó z .  W a r s z a w s k u  108.

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

193*
1*W.J y \V IĄ '/K K

K A Z K 3 0  O P M f ^ l
Wim  U ftM w  A K C JM R H M flM I
m m m m E  p iw m▼ ▼▼



S Ł O w O C Z Ę b T O C H O W 8 K I E - 5

Z Walnego Zebrania Zrzeszenia Aka­
demików w Częstochowie.

W jednym  z numerów .Gońca Czę­
stochowskiego” zostało umieszczone 
w  swej bezczelności niesłychane spra­
wozdanie z ostatniego walnego zebra­
nia Zrzeszenia Akademików w Często­
chowie, które zupełnie nie oddaje tre­
ści przebiegu walnego zebrania, nato­
m iast sprawia wrażenie jakiegoś h y ­
mnu pochwalnego na cześć autora, 
znanego bojówkarza obwiepolskiego, 

^ niejakiego Stefana Niebudka. Podzi­
wiać należy ty lko  czelność, z jaką 
autor sam o sobie pisze. Zrobił on z 
siebie twórcę programu prac Zrzesze­
nia, zapomniał jednak dodać — z ja ­
k ich  to powodów ten .mąż opatrznoś­
c iow y” , jak siebie nazywa, nie wysta­
w ił swej kandydatury na prezesa Zrze­
szenia. Czy czasem nie dlatego, że już 
zdążono się na n im  poznać, że koła 
środowiskowe, a więc Akademickie 
Koło Częstochowian w Krakowie, Aka 
demickie koło Częstochowian w Po­
znaniu, przedstawiciele Gdańska, W il­
na, kategorycznie przeciwstaw ili się 
temu „tw ó rcy ” i wysunęli wspólnie 
na prezesa kandydaturę kol. Bociań- 
skiego, byłego przewodniczącego ko­
m is ji rew izyjnej Zrzeszenia?.

Gdy autor panegiryku zorjentował 
się, że z tak zwaną ideą pałkarsko-na 
rodową jest niedobrze, starał się, aby 
zrobić opozycję i wysunięto na preze­
sa kol. Borkowskiego, niezaangażo- 
wanego dotychczas w życiu politycz- 
nem. Reklamowano wszędzie, gdzie się 
dało, a więc na balu, w kinach itd. 
o apolityczność przyszłego prezesa, a 
gdy to dawało małe w yn ik i, gdyż na 
zebraniu była większość, która dobrze 
orjentowała się w szacherkach „opa­
trznościowego męża” , poczęto robić 
różne „ t r ic k i” , a więc przedewszyst- 
k iem  przedłużano walne zebranie. Jak 
czuli się słabym i, tego dowodem jest, 
że przedstawicieli Gdańska kol. Jar- 
m ułowicza i Sadowego, którzy ośmie­
l i l i  się myśleć inaczej, n iż  oni, przyj­
mowano na członków t ż  4 godziny. 
A  gdy i to nie pomogło, starano się 
wysunąć na porządek aktualną kwe- 
stję żydowską, aby wprowadzić roz­
łam. Bardzo ciekawą, nawet ja k  na 
obwiepulaków, była argumentacja zie- 
lono-wstążkowców, bo udawadniali, 
że tym  „obrońcom w iary j moralnoś­
c i” , którzy rozbija li sklepy żydowskie, 
przyświecał duch ś. p. ks. Skorupki. 
A le  to się nie udało. Kwestja żydow­
ska wywołała bardzo ożywioną dy­
skusję.

Dłuższe przemówienia wygłosili: 
koleżanka Konówna, kol. Sadowy. Ma- 
szczyński. Morzyk, Bociański i Glok- 
sin. Kol. Bociański na wstępie zazna­
czył, że traktować tą sprawę trzeba 
jako polityczną, a ponieważ statut 
Zrzeszenia w paragrafie 3 mówi, że 
Zrzeszenie Akademików jest Stowa­
rzyszeniem apolitycznero, a par. 16, 
że członkiem Zrzeszenia może zostać 
każdy akademik-częstochowianin wszy 
stkich wyznań, prócz mojżeszowego, 
a więc sprawa ta nie nadaje się do 
omawiania na zebraniu organizacji, 
która do tego nie jest powołaną, ale 
ponieważ prezydjum zadecydowało 
inaczej, kol. Bociański oświadczył, że 
przemawia n ie jako  członek Koła, gdyż 
popadłby w kolizję ze statutem, ale 
jako przedstawiciel pewnego kierunku 
politycznego (Legjon Młodych).

Smutną jest rzeczą — m ów ił, — 
że teren akademicki jest wyzyskiwa­
ny, jako odskocznia walk partyjnych, 
— nas różni od was punkt zapatry­
wania się na te kwestje, wy patrzycie 
pod kątem widzenia korzyści, jakie 
zyskacie dla siebie, rozbijając społe­
czeństwo, my, młodzież, której mam 
zaszczyt być przedstawicielem, z pun­
k tu  widzenia Państwa, dla nas miaro­
dajnym jest zagadnienie— czy to jest 
dla p a s tw a  korzystne i o ile głosimy 
popieranie własnego handlu i godzimy 
się na uczciwą walkę z żydami, o ty ­
le stanowczo protestujemy przeciwko 
barbarzyńsk jm metodom bojówek en­
deckich, które doprowadziły do prze­
lewu Krwi, skatowania prof. Dołżyc- 
kiego w Poznaniu, ponieważ był po­
dobny do żyda, wyciągania uczniów 
szkół średnich na ulice — po to, by 
b ili żydów.

Na wniosek kol. Bociańskiego w a l­

ne zebranie uchwaliło znaczną w ięk­
szością:

„W alne Zebranie Akadem ików w 
Częstochowie nie solidaryzuje się z 
dotychczasowemi palkarskiem i meto­
dami w a lk i z żydami.”

Naturalnie tej uchwały „w ie lk i p i­
sarz Stefan Niebudek w swem spra­
wozdaniu nie umieścił, bo to mu było 
bardzo nie na rękę, a chyba o tej u- 
chwale nie zapomniał, bo sam gorąco 
przeciwko niej protestował, ale jakoś 
zwolenników metod pałkarskich było 
niedużo, gdyż wniosek przeszedł.

Trzeba jednak przyznać, że kol. 
Niebudek potrafi być wdzięcznym i 
jako ustępujący prezes — w yraził tym  
nielicznym  zwolennikom „szlachetnej" 
metody, Dodziękowania i  tak: redakcji 
„Gońca Częstochowskiego” , kol. Kel­
lerowi za owocną pracę (został człon­
kiem na 2 dni przed zebraniem Zrze­
szenia), kol. Rauchowi i koledze o zna- 
nem nazwisku Zawadzkiemu, który 
został zawieszony w czynnościach 
członka przez prezesa Koła poznań­
skiego.

Kolega Sadowy w swem przemó­
w ieniu zwrócił uwagę na konieczność 
pracy nad samym sobą, na pewną 
sprzeczność tych, co krzyczą o bojko­
cie żydów, a sami kupują przeważnie 
u nich.

Po kw estji żydowskiej kol. Niebu­
dek rozpoczął odczytywanie sprawo­
zdania z działalności zarządu. Ponie­
waż nie było zbyt dużo ciekawych, 
przedstawiciel Kola krakowskiego zwró 
c ił się z projektem, aby sprawozdanie 
zostało ty lko  rozdane, ale spotkał się 
z oburzeniem kol. Niebudka, który 
„bohatersko" odczytał wobec nielicznej 
garstki sprawozdanie do końca.

Duże zainteresowanie wzbudziło 
sprawozdanie kom is ji rew izyjnej, k tó ­
re w ygłosił przewodniczący kom isji 
kol. Bociański.

Na wstępie kol. Bociański podał 
do wiadomości, że komisja rewizyjna 
Zrzeszenia jest ciałem kolegjalnem, 
składa się bowiem z przewodniczących 
kom isyj rew izyjnych poszczególnych 
kó ł środowiskowych i  dlatego sprawo­
zdanie jest w postaci pewnych uchwał.
I tak: komisja stwierdziła, że skarb 
był prowadzony w sposób prym ityw ny, 
cały zarząd zaś położył zasługi na po­
lu  zbliżenia towarzyskiego, natomiast 
stosunkowo mało starał się o powięk 
szenie m ajątku Koła. Następnie kom i­
sja rewizyjna podała do wiadomości 
walnemu zebraniu, że kolegę Niebud­
ka była zmuszona podać do sądu ko­
leżeńskiego za utrudnianie i n ietakto­
wne zachowanie się w stosunku do 
kom isji, gdy ta chciała przeprowadzić 
rewizję ksiąg i rachunków Zrzeszenia.

Po sprawozdaniu władz ucnwalono 
podziękowanie zarządowi za pełną i 
owocną pracę dla Zrzeszenia. Nato­
m iast autor sprawozdania w „Gońcu” 
pan Stefan Niebudek uważał za sto­
sowne napisać, że walne zebranie u- 
dzie liło  ty lko  jemu tej pochwały, o 
zarządzie „mąż opatrznościowy” nie 
wspomniał.

Po sprawozdaniu władz nastąpiły 
wybory prezesa. W ybory trw a ły  prze­
szło godzinę, gdyż starano się wm ó­
wić w zebranych, iż kol. Bociański, 
jako komendant okręgu Legjonu M ło­
dych w Poznaniu, jest bardzo niebez­
piecznym człowiekiem dla Zrzeszenia, 
nazywali go również niektórzy „korni 
sarzem,” inn i b y li skromniejsi i po- 
prostu — sanatorem, z drugiej strony 
natomiast głoszono apolityczność kol. 
Borkowskiego. A  gdy pomimo tego, 
prezesi kół poznańskiego, krakowskie 
go, przedstawiciele W ilna i część 
Warszawy oświadczyli, iż całe koła 
będą głosowały na kol. Bociańskiego, 
p. Stefan Niebudek zaczął gorąco pro 
pagować tajność głosowania, gdyż da­
wało mu to możność różnych ma- 
chinacyj.

Znaleziono w yjście pośrednie, m ia­
now icie podchodzono do stołu prezyd- 
jalnego i  głosowano tajnie wobec sali, 
ale jawnie wobec prezydjum, tylko, 
że na nieszczęście głosy spisywał kol. 
Niebudek i  tuta j dopiero naprawdę 
stał się „opatrznościowym” , — kol. 
Borkowski otrzymał bowiem 46 gło­
sów, kol. Bociański 38. Inne stano­
w iska już prędko obsadzono.
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Radością i ozdobą mieszkań,
sklepów i biur są gustowne lampy i żyrandole 
zakupione najtaniej i najdogodniejszych w arun­

kach w firm ie:

Biuro Technicznej elektrotechniczne

„UNION” Sp.z ogr. odp.
Aleja 14, tel. 7-70.

Radjoaparaty. żelazka i [piecyki elektryczne, 
opony samochodowe „F irestone“ , łożyska kul 
kowe S.R.O. oraz wszelkie artykuły e le k tro ­

techniczne i techniczne.

Na uwagę zasługuje nietaktowne 
wystąpienie kol. Niebudka w stosunku 
do kol. G loksina, który kandydował 
na stanowisko wice-prezesa z Poznania. 
„W ie lk i moralizator i wychowawca” 
uważał za stosowne posługiwać się 
przy zwalczaniu przeciwnika nawet 
korespondencją prywatną, którą kol. 
Gloksin przesłał kol. N iebudkowi, ale 
i tu  spotkała go porażka, gdyż kol. 
Gloksin przeszedł większością głosów. 
Vice-prezesem z Krakowa został kol. 
Kowalik, m imo sprzeciwów kol. N ie­
budka. Członkami zarządu zostali: kol. 
M iłkow ski, K ryg ier (Kraków), kol. Bo­
row ik  i Baranowski (Poznań), kol. N ie­
budek i Rauch (Warszawa).

Charakterystycznym warunkiem by­
ły  wybory na przewodniczącego Sądu 
Koleżeńskiego. W ysunięto k ilka  kan­
dydatur, jednak nie było chętnych do 
objęcia tych godności, pozostał ty lko  
jeden c ie rp liw y kandydat o znanem 
nazwisku kol. Zawadzki i  pomimo u- 
silnej agitacji kol. Niebudka, k tóry 
jest w tem bardzo zainteresowany, 
gdyż ma już cztery sprawy w Sądzie 
Koleżeńskim, jedyny kandydat nie 
uzyskał większości. Musiano powtó­
rzyć głosowanie i wybrano znaczną 
większością kol. Skawińskiego (z Kra­

kowa). Na przewodniczącego kom is ji 
rew izyjnej wybrano ponownie kol. 
Bociańskiego. Na samym końcu ze­
brania uchwalono podziękowanie ko­
m is ji rew izyjnej za dotychczasową 
działalność, czego naturalnie sławetny 
airtor sprawozdania w  „Gońcu Często­
chowskim ” uważał za stosowne nie 
umieścić, gdyż komisja rew. była na 
tyle nietaktowną, iż ośmieliła się po­
dać go do Sądu Koleż., że jednak nie 
ty ło  komisja rew. była tego zdania, 
jest fakt, iż ów sławetny mąż został 
podany do Sądu Kol. przez przewod­
niczącego zebrania za walenie pięścią 
w stół, następnie zaś przez wiceprezesa 
Gloksina i kol. Czesława Piwowarczy­
ka. Naturalnie w  sprawozdaniu autor 
o sobie tego nie zamieścił.

Czekamy na oficjalne sprostowanie 
sprawozdania w „Gońcu” przez Zarząd 
Zrzeszenia. Kol. Borkowski, k tóry 
jeszcze tak niedawno m ów ił o apoli­
tyczności, ma możność teraz zabrania 
głosu w tej sprawie. Przypuszczamy, 
że i kom isja rew izyjna winna zająć 
jakieś stanowisko w tej sprawie. Sła­
wetnego pisarza czeka jeszcze chyba 
5-ta sprawa w Sądzie Koleżeńskim.

Jeden z obecnych.

Z KRAJU.
Kapitaliści ho lenderscy i szwaj ­

carscy w Gdyni.

W tycn dtnacn przyoyła do Gdyni 
reprezentacja kapita łu i przemysłu 
szwajcarsko holenderskiego celem prze­
prowadzenia pertraktacyj z komisarja- 
tem Rządu w sprawie przyszłej po­
życzki dla miasta Gdyni.

Stojący na czele tej reprezentacji 
prof, politechniki w D e lft dr. Visser 
w ygłosił w dniu 5 bm. w sali odczy­
towej Ins ty tu tu  Handlu Morskiego przy 
szosie Gdańskiej dla zaproszonych 
gości w ykład o najnowszych metodach 
asfaltowania i betonowania.

Pięc iolec ie istnienia „Żeglugi  
Polskiej4'.

Pięć la t temu, 6 stycznia 1927 r., 
odbyło się w Gdyni poświęcenie p ierw ­
szego okrętu przedsiębiorstwa pań­
stwowego „Żegluga Polska” . Od na­
stępnego unia zaczęła się praca pierw- 
szych pięciu okrętów przedsiębiorstwa. 
Obecnie przedsiębiorstwo posiada 10 
parowców towarowych, 2 towarowo- 
pasażerskie i 5 pasażerskich. „Żeglu­
ga Polska” przy,;ęła również znaczny 
udział w tworzeniu Polsko - B ry ty j­
skiego Towarzystwa Okrętowego, Pol­
skiego Transatlantyckiego Towarzyst­
wa Okrętowego oraz rozwinęła Polską 
Agencję Morską.

: o w erda  chce uzyskać maturę

Głuśny w swoim czasie zabójca po­
sła sowieckiego w Warszawie, skaza­
ny na 15 la t ciężkiego więzienia, prze­
bywa od 4 lat w więzieniu w Gru­
dziądzu. Kowerda jest i d e a l n y m  
więźniem. Cały czas, wolny od innych 
zajęć poświęca przygotowaniu się do 
polskiej matury. Obecnie gotów jest 
do egzaminu i rodzina jego zwróciła 
się no jednego z adwokatów z zapy­
taniem, czy nie możnaby wyjednać 
zezwolenia władz na odbycie egzami­
nu. Podobno, jest to niemożliwe, po­
nieważ skazany pozbawiony jest praw 
obywatelskich. Kowerda czyta bardzo 
wiele, wyłącznie polskie książki. Po- 
zatem pracuje w warsztatach więzien­
nych, w dziale in tro ligatorsk im  i od­
znacza się w ielką pilnością. Od w ięź­

niów komunistów Kowerda musi być 
ściśle izolowany. Raz już bowiem 
zdarzył się vsypadek zamachu na jego 
życie ze strony wyznawców Lenina. 
Ponieważ sprawowanie Kowerdy jest 
bez zarzutu, przypuszczać można, iż 
czeka go przedterminowe zwolnienie.

Młodociany bandyta.

Przed k ilk u  dniami dokonano w 
Chwaszczynie (pow. morski) napadu 
rabunkowego na handlarza ryb Rich­
tera. Energicznie prowadzone śledztwo 
doprowadzJo do ujęcia bandyty w o- 
sobie 18 letniego Hermana" Jana z 
Chwaszczyna. Podczas r e w i z j i  w 
mieszkaniu znaleziono rewolwer i ka­
rabin z 2 nabojami. Bandytę odsta­
wiono do więzienia wejherowskiego.

Zręczny chłopak.

Osobliwą przygodę przeżył w Gdań­
sku 9-letni uczeń Jan K law ikow ski z 
Schleusengasse. Bawiąc się na u licy  
Langgarten, najechany został przez sa­
mochód. Uderzenie było tak gw ałtow ­
ne, że jeden z reflektorów został po­
tłuczony. Chłopcu jednakże nic się nie 
stało. U chw ycił się przedniej części 
samochodu i jechał na nim, dopóki 
się nie zatrzymał.
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Panna z dobrego domu szantażystką.
Zręczna  o s z u s tk a  ponaciągała  wiele o s ó b  na s u m ę  17 tys. złotych.

K I N O  - T E A T R  ATLANTI C O ^ r o d o w ^ g
Od pią tku 8 s tycznia  i dni n as tępne .  — 

E ro ty c z n y  d ra m a t  w  8-iu ak tach  p. t.

Małżeństwo
z Brygida Helm, lack  Trevor.

Podw ójny  p rog ram  w 18 aktach.

n o n n t i s  r u m  o p o l s k i e j
w -g  pow ieśc i  P R Z E R W Y  TETM A JER A  
w roi. głów. H. B oźeńska, Wł. W al­

te r  i A. Czarnecka
C eny  m iejsc: ca ły  p a r te r  0.80 gr., balkon  1 zł., loże  t.20 i 1.50

W dziale ogłoszeń jednego z dzien­
ników poznańskich ukazało się ogło­
szenie treści następującej: „Kupię pie­
ska, zgłoszenia w administracji 10171”. 
Równocześnie cały szereg panów, po­
zostających na wyższych stanowiskach 
w Poznaniu i odgrywających pewną 
rolę w taratejszem towarzystwie, otrzy­
mało listy, treści mniej więcej nastę­
pującej:

„Mój Drogi (imię), dawno już nie 
dawałam znaku życia, ale obecnie bar­
dzo mnie bieda przvcisnęła i gwał­
townie potrzebuję 200 złotych Myślę, 
że pamiętasz o s ł o d k i c h  chwilach 
wspólnie spędzonych i nadeślesz tę nie­
znaczną dla ciebie kwotę, która mi 
jes t  tak nieodzownie potrzebna. Gdy­
byś pieniędzy nie przysłał i nie pora­
tował mnie w tej ciężkiej sytuacji, 
w jakiej się znalazłam, będę zmuszona 
o wszystkiem, co nas łączyło kiedyś 
opowiedzieć twej żonie”. 1 tu się wła­
śnie okazało, jak  grzeszki młodości 
m s z c z ą  s i ę  w późniejszym wieku. 
Każdy z panów, który otrzymał list 
podobny (treść listów zmieniała się 
stosownie do okoliczności, szantażystka 
bowiem doskonale była poinformowana 
o im iymnych stosunkach osób, do któ­
rych się zwracała), znajdował w swej 
przeszłości jak iś  ciemny punkcik, nie- 
znoszący światła dziennego i ze zgrozą 
myślał o możliwości ujawnienia „słod­
kich chwil”, spędzanych w towarzy­
stwie. . ba! imię wypadło z pamięci, 
ale nic to nie szkodziło, pisząca bo­
wiem wymieniała administrację pisma

W  Berlinie przy Kópenicker Stras- 
se 32 przed domem kręcił się przez 
półtorej godziny jakiś  młody osobnik, 
którego obserwowała pilnie obsługa 
sklepu z pieczywem, mieszczącego się 
w tymże domu. Podejrzewając owego 
osobnika o złe zamiary, obsługa skle­
pu wezwała policję, która aresztowała 
nieznajomego. Sprowadzony do u rzę­
du policyjnego i poddany badaniom, 
osobnik ten wyznał, że miał zamiar 
obrabować pocztyljona, roznoszącego 
pieniądze. Szczęściem pocztyijon ten, 
nazwiskiem Franciszek Adreszewski, 
Polak, jak  zwykle po pierwszym m ie ­
siąca — miał wiele pracy, zwłaszcza, 
że nie minął jeszcze całkiem okres 
gwiątecgny i z tego powodu spóźnił

Niezwykły w dziejach sprawiedli­
wości wypadek zdarzył się w stanie 
Ohio w Ameryce Północnej. Odbywał 
się tam  proces niejakiego Jana  Lor- 
ringa, mordercy bogatego właściciela 
ziemskiego. Zdawało się, że niema już 
ratunku dla zbrodniarza. Tymczasem 
adwokat jego, p. Fam unay przepro­
wadził tak skuteczną obronę i do te ­
go stopnia wzruszył sędziów swem 
pięknem przemówieniem, że Lorringa 
nietylko nie skazano na śmierć, ale go 
wogóle uniewinniono.

Po zakończeniu sprawy zwolniony 
Lorring według zwyczaju udał się do 
swego obrońcy, aby m u podziękować.

I I I a m S a I  w najlepszych gatun- 
W Q g l 6 l  kach od złotych 4.75

D O S T A R C Z A

Dom P r z e m y s ło w o - H a n d lo w y  „ P Ł O N I E  h “  
Częstochowa, Kościuszki 56 —Tel. 8-83

Potrzebni chłopcy
do  rozsprzedaży 

Słowa Częstochowskiego
Zgłaszać s h  do Administracji 

ul. Panny Marji 32.

i numer, pod którym należało pienią 
dze nadesłać I każdy płacił 200 złotych’ 
aby tylko nie podniosła się zasłona, 
która pokrywała tajemnicę przeszłości. 
Trwało to przez kiika miesięcy i w 
tym  czasie administracja pisma, w któ- 
rern pojawiało się ogłoszenie o chęci 
kupienia pieska, dziwiła się, jak  trudno 
jest w Poznaniu o odpowiedniego przy- 
jaciela-czworonoga. Bo dama, chcąca 
go kupić, zjawiała się codziennie i od­
bierała dość liczne oferty, ale mimo 
to nie wycofywała swego ogłoszenia. 
A może była to na punkcie psów ma 

njaczka i gromadziła ich całą kolek­
cję?...

Zagadka zaczynała naprawdę in ­
trygować personel owej administracji, 
gdy nagle została w sposób nieocze­
kiwany rozwiązana.

Pewien szanowany obywatel po­
znański, otrzymawszy list z propozycją 
zapłacenia za „słodkie chwile”, obró­
cił spojrzenie ku przeszłości i... nie 
znalazł w niej grzechu. Czując się nie­
winnym, jak nowonarodzone dziecię 
pokazał list swej małżonce i ta przy 
pomocy detektywa postanowiła przy­
chwycić bezczelną szantażystkę,co się 
jej też udało. Była nią panna z jed ­
nego z najlepszych domów w Pozna­
niu, nauczycielka, której m atka posiada 
kamienicę, a ojciec, dziś zmarły, był 
jednym z najbardziej poważanych oby­
wateli. Okazało się, że suma, w yłu­
dzona przez nią od osób zupełnie n ie­
znanych, wynosi 17,000 złotych.

się nieco z przybyciem, celem dorę­
czenia pieniędzy niektórym mieszkań­
com wspomnianego domu, dzięki cze­
m u, oraz dzięki przeczuciu obsługi 
sklepu, uniknął śmierci, a znaczna su­
ma, jaką miał przy sobie, ocalała. 
Łotr liczy lat 18, znaleziono przy nim 
narzędzie śmiercionośne i nabity re­
wolwer.

Je s t  to dowód, jak wiele społe­
czeństwo może przyczynić się do za­
pobiegania przestępstwom, jeśli o b d a ­
rzone jest spostrzegawczością i chce 
władzom ułatwiać ich trudne zadanie. 
Przykład ten mógłby się przyjąć tak­
że w Polsce, gdzie ostatnio zaszło kil­
ka podobnych wypadków.

po 30 latach.
Nie upłynęło 10 minut, gdy rozległ się 
huk  wystrzału i Lorring runął na zie­
mię z roztrzaskaną głową. A dw okat 
Fam unay stał nad nim z dymiącym 
rewolwerem w ręku. Tak zastali go 
ludzie, którzy na huk wystrzału w p a ­
dli do jego kancelarji.

— Zabiłem tego potwora, — od ­
parł chłodno na zapytanie obecnych— 
bo zasługiwał na to.

Potem drżącym ze wzruszenia gło­
sem, dodał:

— John Lorring przyszedł podzię­
kować mi za przeprowadzoną obronę, 
przy tej sposobności jednak uważał 
za stosowne pochwalić się przedemną, 
że już poprzednio zamordował raz ko­
bietę i również nie został ukarany. 
Wówczas nawet nie odkryto sprawcy. 
Morderca pokazał mi „pamiątkę” po 
swej ofierze. Spojrzałem obojętnie, ale 
nagle wszystka krew uciekła mi z 
serca. „Pam iątką” był mały medalik 
z fotografją. Z nieopisanem zdum ie­
niem rozpoznałem w niej moją własną 
fotografję z przed 30 lat. Dałem ją  
niegdyś mojej ukochanej żonie, która 
w dwa dni po naszym ślubie została 
w okropny sposób zamordowania. Mia­
łem przed sobą mordercę mej żony i... 
ukarałem go.

Humor 8 Satyra.
W APTECE.

Mały Karolek wbiega zdyszany do 
apteki;

— Panie, daj mi soli glauberskiej.
— A czy to dla człowieka — pyta 

aptekarz.
— Nie, ino dla ciotki.

WADA OD URODZENIA.
— Wójcie, dlaczego u was w całe j 

wsi widać tyle dzieci bosych?
— Ha, trudno, proszę pana, tak  

się już urodziły.

USPRAWIEDLIWIŁ SIĘ.
Na ulicy Leningradu krasnogwar- 

diejec spotyka jegomościa w elegan 
ckich lakierkach.

— Stój! — woła.
Zaczepiony przystanął!
— Czego?
— Przyznaj się — bierze go na 

spytki przedstawiciel władzy sowiec­
kiej — ty burżuj?

— Ależ, co znowu, towarzyszu? 
Taki sam proletarjusz, jak  i ty.

— Nie łżyj. Nie oszukasz.— Skąd- 
byś m iał takie obuwie?

— Ukradłem, towarzyszu...
— Ach, tak?... Ukradłeś? To co 

innego. Możesz iść dalej.

M j C I K  R D Z R Y t J K O U T .  
Rozwiązanie zadania Nr. 43 .

umieszczonego w Nr. —2 „Słowa Czę­
stochowskiego".

SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE ŻYCZY 
SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO R O K U .

S T  Y M F  A L I D Y  
Ł E I G Y Z C Z S  
O B R  A D O W I C Z  
W Ą G R O W I E C  
O B  R E N  O W I C Z  
C A R M A G N O L Ę  
Z O G R A P H O Ś
ę r e s k i g a l
S A M O J E D Z I
t u r g e n i e w  o R O T  ON G O N I E  
c z a t y r d a g
N 1 D A L G O
0  B E  R H  A U S E N  
W A T E R L O O  
S T A M B U Ł Ó W  
K  A B Y L O W I C E
1 C H T J 0  L O G 
E L D  0  R A D O  
Ż O N G L E R  
Y O R  I T O M O  
C H R O Ń  O D E I K  
Z I T T A U

Trafnych rozwiązań zadania nr. 43 
nadesłało 41 osób, z których nagro­
dy, w postaci książek, w drodze loso­
wania, uzyskały następujące: 1) J u ­
rek Bodziachowski, 2) Helena Gostyń­
ska i 3) Władysław Kasperkiewicz.

Wymienione osoby proszone są o 
zgłoszenie się do Redakcji, w godzi­
nach urzędowych, celem odebrania 
nagród.

Łamigłówka Na 44.
uł.: Bolesław Paluszek,

X o o o o o o o  
0 X 0 0 0 0 0 0  
0 0 X 0 0  o o o  
0 0  0 X 0 0 0 0  
0 0 0 0 X 0 0 0  
0 0 0 0 0 X 0 0  
0 0 0 0 0 0 X 0  
0 0 0 0 0 0 0 X

W podaną figurę wstawić 8 wy­
razów niżej podanego znaczenia. Miej­

sca oznaczone krzyżykami, dadzą roz­
wiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1) Syn Gedymina, 2) Duch z g re­

ckiego, 3) Miasto w Estonji, 4) Wypis 
z oryginału, 5) Jad  z drzewa buko­
wego rosnącego w Afryce, (wspak), 6) 
Jedno z plemion turecko mongolskich,
7) Postać z Iljady, z Odyssei (wspak),
8) Mały kwadratowy obrusik, na któ­
rym stawia się kielich.

Za trafne rozwiązanie powyższego 
zadania redakcja „Słowa" przeznacza 
trzy nagrody książkowe.

Rozwiązania winny być nadesłane 
do Redakcji „ S ł o w  a", II ga Aleja 
Nr. 32 do czwartku (włącznie).

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W arszaw a ,  dnia 10 stycznia.

10.00 N ab o żeń s tw o  ze  Lw ow a.
11.58 S ygnai czasu  z W arsz. Obs. Astr.,
12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Urz. kom. P ańs tw .  Inst. Met.
12.15 P o ra n e k  m u z y cz n y  z Filh. W arsz . ,
14.00 „O rgan izac ja  i budow a dom ow  lu ­

dow ych" .
14.20 Muzyka ze  Lw owa.
14.40 „C horoby  z a raź l iw e  u zw ie rzą t ,  a 

u s taw y  o ich t łum ieniu".
15.00 Koncert.
15.55 P ro g ra m  dla dzieci s ta rszych .
16.20 P ły ty  g ram o fo n o w e.
16.40 Odczyt.
16.55 Tr. śo ie w u  k ana rków  z „ W sz e c h ­

polskiej W y s ta w y  P tac tw a" .
17.15 „Z aw isza  czarny"
17.30 O dczy t z W ilna.
17.45 K o n ce r t  popo łudn iow y.
19.00 Rozmaitości.
19.25 P ły ty  g ram ofonow e.
19.40 P ro g ra m  na dz. n as tęp n y
19.45 S łuchow isko.
20.15 K oncert  p o pu la rny .
21.55 K w adrans  li terack i.  £-*
22.10 K oncert  ze  Lwowa.
22.40 U rzęd. kom. Państw .  Inst.  Met., kom 

policyjny.
22.45 W iadom ości spor tow e.
23.00 Muzyka taneczna .

PONIEDZIAŁEK, 11 s tycznia.
11.20 Kom. m e teo ro l .  Główn. W ojsk. Stacji 

Met. d la  Kom unikacji  Lotn.
11.45 P rz eg lą d  p ra sy  kraj. PAT.
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr.,  

h e jn a ł  krak .
12.05 P ro g ra m  na  dz. bież.
12.10 P ły ty  gramof.
13.10 Urz. kom. P aństw .  Inst.  Met.
13.15 K om unika t gospodarczy .
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.15 P rz e g lą d  kom unikacy jny .
15.25 O dczy t z cyklu d la  nauczycie li  — 

„Asnyk i pozytyw izm ".
15.45 G iełda pien. o raz  kom. Centr.  Biura 

H ydr.  dla żeg lug i i rybaków .
15.50 P ły ty  g ram ofonow e.
16.20 Francuski.
16.40 P ły ty  g ram ofonow e.
17.10 O dczyt z Krakowa.
17.35 Muzyka lekka.
18.50 Rozmaitości.
19.15 „W iadom ości b ie ż ą c e  rolnicze".
19.25 P r o g r a m  na  dz. nas t .
19.30 W iadom ości spo r tow e .
19.35 P ły ty  g r a m o f o n o w e .
19.45 Pras. D zienn ik  R ad jow y
20.00 „Na w idnokręgu"
20.15 P ły ty  gram ofonowe.
22.00 T r.  z t e a t r u  „M orskie Oko".
22.40 D oda tek  do P ras .  Dz. Radj.
22.45 U rzęd . kom. Państw . Inst.  Met. i k o ­

m u n ik a t  po licy jny .
22.50 Muzyka ta n eczna .

Zapewniając dyskrecję, informuje o 
każdej osobie w kraju i zagranicą, 
uwzględniając stan majątkowy, wiek, 
stan, wygląd zewnętrzny, charakter, 
opinję stopień, wykształcenie, zawód 
i dochody, zadłużenie, tryb życia etc. 

NAJSTARSZE BIURO
umoYKRCYjna-inKDsowo-uYumDauczE

„Polhaz” f l l e ja  W o l n o ś c i  3 2
Am brozio - Pietrukiew iczł

okreś la :  n ieom yln ie  ch a rak te r ,  za le ty , w a ­
dy, te ra ź n ie js z o ść  i p rzysz łość ,  C zęsto ­

chowa, R ynek  W ie luńsk i 1.

Uratowali życie listonosza.
P rzezo rn o ś ć  o s ó b  pos tronnych udaremniła  napad  bandycki .

(K o resp o n d en c ja  w łasn a  „ S ło w a  C zęstochow skiego).

Zbrodniarz zginął z ręki własnego obrońcy-
Z as łużona  kara

CENY OGŁOSZEŃ: P rz e d  tek s tem  40 gr. za w ie rsz  mm., n a d e s ła n e  i w  tekśc ie  30 gr., za te k s te m  20 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. d ro ż e j ,  z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogło­
szen ia  10 gr. za wyraz. N ajm nie jsze  1 zł. — B ezrobo tn i  i poszuku jący  pracy korzystają z 50 proc. ulgi p rz y  zam ieszczaniu  og łoszeń  drobnych. — W szelk ie komunikaty zrzeszeń

i stow, kulturalno-oświatowych u m ieszczane są bezpłatnie
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